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Prolog


Zim­no­nie­bie­skie słońce zapa­dało już za hory­zont. Mono­to­nię i spo­kój
bez­kre­snej pustyni zakłó­cały trzy usta­wione w trój­kąt okręgi, o śred­nicy
pięć­dzie­się­ciu metrów każdy. Krzą­ta­jące się przy nich posta­cie w bia­łych
ska­fan­drach wyglą­dały jak ter­mity, drep­czące wokół fun­da­men­tów swo­jego
przy­szłego domu.


Prze­krę­ciła regu­la­tor ciągu i roz­po­częła hamo­wa­nie. Mały otwarty latacz
zni­żał lot, przy­mie­rza­jąc się do lądo­wa­nia w bazie, jakieś trzy­sta
metrów dalej. Kil­ka­na­ście obłych kon­te­ne­rów połą­czono kory­ta­rzami,
wyż­sza kopuła chro­niła główne pomiesz­cze­nia habi­tatu.


Ciem­ność zapa­dła w kilka minut. Teraz na czar­nym, bez­chmur­nym nie­bie
świet­nie widoczne były gwiazdy. Tak mogło wyglą­dać niebo nad
austra­lij­skim Inte­rio­rem czy nad Tek­sa­sem. Ale to miej­sce nazy­wało się
Uto­pia Pla­ni­tia i od Tek­sasu dzie­liło je w tej chwili sto milio­nów
kilo­me­trów. Bazę roz­świe­tliły usta­wione na wyso­kich rusz­to­wa­niach lampy,
nada­jące wszyst­kiemu w zasięgu wzroku zja­dli­wie poma­rań­czowy odcień.


Latacz, trzesz­cząc amor­ty­za­to­rami i wzbi­ja­jąc chmurę pyłu, usiadł
wewnątrz wyzna­czo­nego okrą­głego pola. Trzy nie­wiel­kie dysze zamarły i po
chwili, sty­gnąc, zaczęły tykać – ledwo sły­szal­nie za sprawą rzad­kiej
atmos­fery. Jedna z postaci krzą­ta­ją­cych się przy zabu­do­wa­niach unio­sła
rękę, pozdra­wia­jąc przy­byłą. Kobieta odpo­wie­działa tym samym gestem,
choć z tej odle­gło­ści nie mogła roz­po­znać twa­rzy ukry­tej za szkłem
hełmu.


Odpięła pas i lekko, jak tylko pozwa­lał jej gruby kom­bi­ne­zon, zesko­czyła
na zie­mię. Pode­szła do dys­try­bu­tora sto­ją­cego opo­dal lądo­wi­ska,
wycią­gnęła jeden z gru­bych kabli, roz­wi­nęła go i wpięła trzy koń­cówki do
trzech gniazd w tyl­nej czę­ści kadłuba lata­cza. Zie­lona kon­tro­lka zga­sła,
zapa­liła się czer­wona. W papie­ro­wym note­sie, leżą­cym za prze­zro­czy­stymi
drzwicz­kami dys­try­bu­tora, ołów­kiem, przy­cze­pio­nym łań­cusz­kiem do
urzą­dze­nia, zapi­sała godzinę roz­po­czę­cia łado­wa­nia. Potem sta­ran­nie
zamknęła drzwiczki.


Prze­sta­wiła czę­sto­tli­wość radia na główny kanał.


— … raz zacina się trak­cja w trójce — usły­szała.


Rozej­rzała się, ale prze­cież roz­mówca mógł być nawet po prze­ciw­nej
stro­nie bazy. Już w pierw­szym tygo­dniu prac wysia­dła uda­wana
ste­reo­fo­nia, pozwa­la­jąca okre­ślić przy­naj­mniej kie­ru­nek, z któ­rego
docho­dzi sygnał. Nikt nie potra­fił tego napra­wić.


— Roz­bie­ramy i jesz­cze raz prze­glą­damy śrubkę za śrubką — odpo­wie­dział
inny głos. — Nie wyobra­żam sobie nawet, co będzie, jak za tydzień albo
za mie­siąc to się zatnie.


Z poziomu ziemi widać było, że trzy wzno­szone wła­śnie okrą­głe budynki
osią­gnęły już kil­ka­na­ście metrów wyso­ko­ści. Na kra­wę­dzi pierw­szego z nich leżał podłużny ciemny kształt ucze­piony ścian dwiema solid­nymi
łapami. Po dra­bince, ledwo widocz­nej z tej odle­gło­ści, wolno wspi­nał się
w jego kie­runku czło­wiek w krę­pu­ją­cym ruchy ska­fan­drze. Dotarł do
maszyny i otwo­rzył pokrywę. Wgra­mo­lił się wyżej, scho­wał się we wnę­trzu
do połowy. Zapewne to on mówił jed­nym z gło­sów.


Dalej, odda­lone ze wzglę­dów bez­pie­czeń­stwa o pół kilo­me­tra, stały trzy
wrze­cio­no­wate rakiety, któ­rymi za parę dni załogi wszyst­kich baz odlecą
do domu. Zosta­wią pla­netę bez­ludną na dwa lata. W tym cza­sie, jeśli
wszystko pój­dzie zgod­nie z pla­nem, auto­maty, krą­żąc wokół rosną­cych
okrę­gów, będą wyle­wać kolejne war­stwy betonu, aż zbu­dują sześć­set­me­trowe
budowle – trzony wież elek­tro­li­tycz­nych. Po dwóch latach ludzie wrócą tu
z nowym sprzę­tem i dokoń­czą pracę zbyt już skom­pli­ko­waną dla maszyn.
Wresz­cie, po kilku sezo­nach prac, opusz­czą Marsa na nie­mal sto lat.
Kon­tro­lo­wane reak­cje nukle­arne pod­grzeją grunt, roz­po­czy­na­jąc pro­ces
zmiany kli­matu i uwal­nia­nia wody, uwię­zio­nej dotych­czas wiele metrów pod
powierzch­nią. Roz­to­pią się czapy polarne, co uwolni do atmos­fery jesz­cze
wię­cej wil­goci i dwu­tlenku węgla, dopro­wa­dza­jąc do gwał­tow­nego efektu
cie­plar­nia­nego.


Setki podob­nych wież elek­tro­li­tycz­nych będą pra­co­wi­cie prze­chwy­ty­wać
wil­goć i pro­du­ko­wać tlen, by pierwsi osad­nicy mogli ode­tchnąć czy­stym
powie­trzem. Zamiast pustyni przy­wi­tają ich zaro­śnięte stepy i zie­lone od
poro­stów skały.


Lasy będą już musieli zasa­dzić sami, a morza… na morza trzeba będzie
zacze­kać znacz­nie dłu­żej.


Jaka przy­szłość nas tu czeka?, pomy­ślała.


Odpo­wie­dzią był wrzask, wypeł­nia­jący wnę­trze hełmu. Drgnęła i rozej­rzała
się, pró­bu­jąc odszu­kać źró­dło dźwięku. Krzyk zmie­nił czę­sto­tli­wość, co
ozna­czało roz­sz­czel­nie­nie ska­fan­dra, po czym ucichł zdu­szo­nym jękiem i meta­licz­nym zgrzy­tem. Teraz sły­chać było tylko mono­tonne szu­ra­nie i ter­kot. Dźwięk, bez kie­runku i odle­gło­ści, trwał zawie­szony, to
nasi­la­jąc się, to słab­nąc. Zda­wał się docho­dzić od strony rakiet, chwilę
potem z habi­tatu, to znów od budowy.


Im moc­niej się wsłu­chi­wała, tym wyda­wał się bar­dziej obcy, nie­ludzki.
Poczuła na ple­cach nie­przy­jemne ciarki. Obej­rzała się – tuż za bara­kiem
maga­zy­no­wym zaczy­nała się pusty­nia. Krzyk mógł docho­dzić skąd­kol­wiek,
więc i stam­tąd.


Wyobra­ziła sobie maszyny kro­czące z Wojny świa­tów Wel­lsa, które idąc
przez pusty­nię w stronę bazy, szu­rają w pia­sku i ter­ko­czą gwin­to­wa­nymi
tule­jami gigan­tycz­nych koń­czyn. Irra­cjo­nal­nie cze­kała, aż wejdą w zasięg
poma­rań­czo­wego świa­tła.


Tech­nicy, popra­wia­jący insta­la­cję hydrau­liczną przy zabu­do­wa­niach bazy,
stali zdez­o­rien­to­wani. Pod jedną z rakiet trzy osoby gesty­ku­lo­wały,
zetknęły się heł­mami, aby się poro­zu­mieć bez radia. Mecha­nik na jed­nej z wież wciąż grze­bał we wnę­trzu auto­matu – na zewnątrz wysta­wały tylko
jego nogi.


— Mel­do­wać się po kolei! — głos prze­bił się przez szu­ra­nie. —
Sek­cjami. Pierw­sza!


Kolejne osoby rzu­cały swoje nazwi­ska w kolej­no­ści alfa­be­tycz­nej.


— Druga!


Znów kilka nazwisk.


Gdy zapa­dała cisza pomię­dzy kolej­nymi mel­dun­kami, mikro­fony wyłą­czały
się, powra­cał zaś ów nie­po­ko­jący dźwięk – ni to ter­kot, ni szu­ra­nie.
Szur, szur…


— Trze­cia!


Nazwi­ska, potem kolejne dwie sek­cje i kolejne nazwi­ska. I znów szu­ra­nie.
W okrą­głych oknach bazy poja­wiły się wystra­szone twa­rze.


— Mar­ti­nez?


Szur, szur, szur.


— Mar­ti­nez?! Ode­zwij się.


Szur, szur, szur.


— Mar­ti­nez!!!


Ktoś rzu­cił narzę­dzie i zaczął biec. Pozo­stali od razu ruszyli za nim.


Kobieta spoj­rzała za nimi. Nie wie­działa, kim jest Mar­ti­nez ani gdzie go
szu­kać – pra­co­wało tu kil­ka­set osób. Powio­dła wzro­kiem w kie­runku celu,
do któ­rego wszy­scy bie­gli. Zaci­snęła zęby. Z wnę­trza prze­su­wa­ją­cego się
powoli auto­matu, który pra­co­wał przy przy­szłych wie­żach, wysta­wały nogi.
Nie­ru­chome.


Ktoś wyłą­czył napęd. Ter­kot zwol­nił i ustał. Wtedy pobie­gła i ona.


Nie było maszyn kro­czą­cych ani Mar­sjan. To tylko zaci­na­jący się
mecha­nizm i nie­ostrożny mecha­nik.


Ukła­dali go już na ziemi, gdy z tru­dem łapiąc oddech, dotarła na
miej­sce. Kom­bi­ne­zon był roze­rwany w poło­wie klatki pier­sio­wej, a wypły­wa­jąca z niego krew od razu zama­rzała. Górna część ciała nale­żała
już do pół­noc­nej wieży.


* * *


Pogrzeb trwał krótko. Nie mieli czasu na uro­czy­ste cere­mo­nie.
Kil­ka­dzie­siąt osób w zamy­śle­niu wpa­try­wało się zza zło­ci­stych szyb
heł­mów w niski kur­han. Potem wszy­scy, jedno za dru­gim, ode­szli. Od
samego początku liczyli się z ofia­rami, sta­no­wiły część tej gry.


Ona została naj­dłu­żej. Żegnała czło­wieka, któ­rego nawet nie znała, a potem ruszyła w prze­ciwną stronę niż wszy­scy. Miała jesz­cze dość tlenu.
Weszła nie­mal na szczyt jed­nej z wydm, by przed snem popa­trzeć na
noc­nego Marsa. Zasa­pała się, choć ważyła tutaj mniej niż połowę tego co
na Ziemi. Z nie­po­ko­jem myślała o tym, co będzie, kiedy wróci do domu. Po
zale­d­wie trzech mie­sią­cach pracy tutaj odzwy­cza­iła się od wła­snego
cię­żaru.


Za ple­cami miała pra­cu­jącą całą dobę bazę, przed sobą zanu­rzoną w bla­dym
bla­sku gwiazd mar­twą pusty­nię, cią­gnącą się przez tysiące kilo­me­trów.
Nie, nie do końca mar­twą – gdzieś tam jest prze­cież następna baza i dalej jesz­cze następna. Obok każ­dej z nich rośnie, lub jest już
wykań­czana, wieża. Cza­sem dwie. Nie wie­działa, dla­czego układ trzech
wież będzie tylko tu.


Gdzieś tam, setki kilo­me­trów dalej, spo­czy­wała sonda Viking 2 i wiele
kolej­nych. Nie pró­bo­wali ich szu­kać, zaj­mo­wali się czymś innym. Może za
trzy­sta lat znaj­dzie się ktoś, kto będzie miał wystar­cza­jąco dużo czasu,
żeby mar­no­wać go na fana­be­rie.


Żało­wała, że nie dożyje naro­dzin nowego świata. Osie­dli się tu dopiero
piąte poko­le­nie. Będą ją oglą­dać na sta­rych zdję­ciach, pośród wielu
innych ano­ni­mo­wych postaci. Żal przy­szłych dni. Ale prze­cież tak samo
myśleli jej przod­ko­wie, zaczy­na­jący ten wyścig, i tak samo kolejne
poko­le­nia będą myśleć o swo­ich następ­cach.


Odwró­ciła się i zro­biła pierw­szy krok w dół, ale zatrzy­mała się. Wydało
jej się, że widzi na sąsied­niej wydmie jakiś ruch. Zatrzy­mała się,
onie­miała. Prze­szył ją zimny dreszcz. Teraz widziała już wyraź­nie –
pięć­dzie­siąt metrów dalej stała dwójka dzieci. Kil­ku­letni chłop­czyk
obej­mo­wał star­szą dziew­czynkę, a ona przy­tu­lała go opie­kuń­czym gestem.
Drugą ręką wska­zy­wała odle­gły punkt na pustyni.


Kobieta, nie mogąc ode­rwać od nich wzroku, osu­nęła się na kolana. To
musiał być odblask! Złu­dze­nie.


Dzieci nie miały ska­fan­drów.
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Allen Ryan zajęty był zwra­ca­niem obiadu do folio­wej torebki.


Nie spo­dzie­wał się aż tak trud­nych warun­ków. Nikt go nie uprze­dził, że
tu nie będzie sztucz­nego cią­że­nia. Dwa dni temu, po wyłą­cze­niu głów­nego
ciągu zapew­nia­ją­cego przy­spie­sze­nie pół­tora G, wszystko, łącz­nie z pasa­że­rami, nagle unio­sło się w powie­trze. Kil­ka­krot­nie ostrze­gano ich o zbli­ża­ją­cym się wyłą­cze­niu sil­ni­ków, jed­nak Allen nie koja­rzył tego z zani­kiem cią­że­nia.


Wie­dział, że aby zapew­nić cią­że­nie, sta­tek powi­nien się obra­cać jak
pocisk wystrze­lony z rewol­weru lub mieć obro­towe pier­ście­nie miesz­kalne.
To teo­ria, ale poru­sza­jąc się we wnę­trzu statku plą­ta­niną kory­ta­rzy,
trudno było stwier­dzić, gdzie jest przód, gdzie tył i czy to wszystko
się obraca, czy nie. Roz­cza­ro­wało go, że w czę­ści dostęp­nej dla
pasa­że­rów nie ma okien. Nie tylko nie mógł rzu­cić ostat­niego spoj­rze­nia
male­ją­cej w oddali matce Ziemi, ale nawet nie czuł, że się prze­miesz­cza.


Bilet na podróż frach­tow­cem był tani. Za miej­sce na bar­dziej kom­for­to­wym
statku pasa­żer­skim musiałby zapła­cić co naj­mniej pię­cio­krot­nie wię­cej.
Kiedy przed star­tem sie­dział na mięk­kim fotelu na wprost atrak­cyj­nej
dziew­czyny z biura podróży, nie widział powodu do uszczu­pla­nia swo­ich
skrom­nych oszczęd­no­ści. Teraz, z per­spek­tywy dwu­ty­go­dnio­wego zamknię­cia
w zardze­wia­łym pudle, wyglą­dało to już zupeł­nie ina­czej. Nie miał do
niej żalu, nie nama­wiała go wcale na podróż frach­tow­cem. Wprost
prze­ciw­nie – pró­bo­wała mu wci­snąć bilet trze­ciej klasy. Statki
pasa­żer­skie przez część podróży przy­spie­szały, przez drugą część
hamo­wały. Podróż trwała kró­cej, no i przez więk­szość czasu było
cią­że­nie.


Wybrał sam i mógł mieć pre­ten­sje do sie­bie. Sie­dział teraz ucze­piony
jedną ręką jakie­goś uchwytu, drugą pró­bu­jąc zła­pać w torebkę wła­sne
wymio­ciny. Nie on jeden rzy­gał, toteż zapach uno­szący się w powie­trzu
był mało przy­jemny. Wymien­niki powie­trza usta­wiono na mini­mum, do tego
stop­niowo zmniej­szano ciśnie­nie, by uła­twić póź­niej­szą akli­ma­ty­za­cję. Po
dwu dniach bez cią­że­nia wszy­scy, nawet ci, któ­rych żołą­dek się nie
bun­to­wał, stra­cili ape­tyt.


Dla pasa­że­rów prze­zna­czono trzy kajuty z pię­tro­wymi kojami i wiecz­nie
przy­ga­sa­ją­cymi lam­pami, które dawały zimne, nie­przy­jemne świa­tło. Z oferty podróży tym zło­mem sko­rzy­stało dwa­dzie­ścia pięć osób. Zapewne
rów­nie nie­za­moż­nych jak on.


Coraz mniej ludzi emi­gro­wało na Marsa. Allen to wie­dział, ale wła­śnie w tym upa­try­wał swo­jej szansy. Miał dwa­dzie­ścia lat i cały mają­tek
zako­do­wany w mikro­chi­pie karty kre­dy­to­wej. To był może nie
naj­bez­piecz­niej­szy, ale na pewno naj­tań­szy spo­sób prze­nie­sie­nia
pie­nię­dzy do któ­re­goś z mar­sjań­skich ban­ków.


Rodzi­ców nie znał, dal­szej rodziny też nie. Był sam, a rachu­nek
eko­no­miczny jego ostat­nich trzech lat nie wyglą­dał naj­le­piej. Allen nie
mógł zro­zu­mieć, w jaki spo­sób ludzie, z któ­rymi pra­co­wał, potra­fili
utrzy­mać sie­bie i rodzinę. Jeśli nie chciał wylą­do­wać w tek­tu­ro­wym domku
pod mostem, miał do wyboru kilka roz­wią­zań, a Mars był praw­do­po­dob­nie
naj­lep­szym z nich. Dla wielu naj­trud­niej­szą decy­zją było porzu­ce­nie
prak­tyk reli­gij­nych – na Mar­sie były zabro­nione. Jed­nak dla Allena to
nie sta­no­wiło pro­blemu.


Więk­szość pasa­że­rów pra­wie nie opusz­czała kajut. Posta­no­wili
prze­we­ge­to­wać podróż. Jedli, spali, tro­chę roz­ma­wiali, a głów­nie grali
albo oglą­dali coś na komu­ni­ka­to­rach, które w cenie biletu dostali od
biura podróży – takie urzą­dze­nia wciąż były uży­wane na Mar­sie. I tu
poja­wiała się kolejna przy­krość, o któ­rej chyba nikt wcze­śniej nie
pomy­ślał – zaraz po star­cie znikł inter­net.


Allen nie mógł znieść towa­rzy­stwa tych wszyst­kich ludzi. Inter­netu nie
było, ale miał dostęp do pokła­do­wej bazy danych. Czy­tał więc dużo o Mar­sie, chciał wie­dzieć jak naj­wię­cej o swoim przy­szłym domu. Od zawsze
lubił czy­tać.


Cza­sem wędro­wał kory­ta­rzami i zaglą­dał wszę­dzie, gdzie tylko mógł. Raz
wszedł nie­chcący przez właz tech­niczny do jed­nej z ładowni. Po brzegi
wypeł­niały ją sil­niki spa­li­nowe, opa­ko­wane w drew­niane ramy. Po co
sil­niki spa­li­nowe na Mar­sie? Tam prze­cież nie ma paliw kopal­nych.


— Połknij to. — Czar­no­włosa dziew­czynka prze­rwała mu roz­my­śla­nia.
Wycią­gała do niego dłoń z szarą pastylką.


Uniósł wzrok, kon­cen­tru­jąc się na jej pal­cach. Było mu już wszystko
jedno. Wziął pastylkę i przyj­rzał jej się z bli­ska.


— Pomoże, jeśli dasz jej wystar­cza­jąco dużo czasu — usły­szał.


Wło­żył ją do ust i połknął bez popi­ja­nia. Powstrzy­mał kolejną falę
nud­no­ści.


Kwa­drans spę­dził na walce z żołąd­kiem. Potem poczuł się lepiej. Pły­nąc
od ściany do ściany, odna­lazł małą w mesie.


— Dzięki. — Uśmiech­nął się. — Chyba działa.


— Kosz­tuje gro­sze, można takie kupić w każ­dej aptece. Zna­la­złam wła­śnie
zapa­sowe opa­ko­wa­nie i roz­daję wszyst­kim. Jes­sica — przed­sta­wiła się,
wycią­ga­jąc dłoń.


— Allen. — Uści­snął jej drobną rączkę, uno­sząc się na śro­dek sali.
Głu­pio to wyglą­dało, bo zamiast kon­ty­nu­ować roz­mowę, szu­kał pod­par­cia,
by cho­ciaż pozo­stać przo­dem do roz­mów­czyni.


Ona jed­nak, nie­zra­żona, kon­ty­nu­owała:


— Podró­żuję z mamą i bra­tem. Tato jest na Mar­sie od trzech lat. Nie mogę
się już docze­kać lądo­wa­nia, bo tutaj jest strasz­nie nudno. Nic się nie
dzieje.


— Nudno, ale lepiej, że nic się nie dzieje. — Chwy­cił się obu­dowy lampy.
— To zna­czy, że jesz­cze żyjemy.


Mówił poważ­nie, ale ona zaśmiała się, bio­rąc to za żart.


— Jak to?


— Mam na myśli awa­rię. Roz­wa­ża­łem też przed odlo­tem teo­rię, że nie ma
żad­nej kolo­nii, a statki otwie­rają luki i po pro­stu wyrzu­cają emi­gran­tów
w prze­strzeń kosmiczną. Potem wra­cają po następny ładu­nek. O rany… —
Zorien­to­wał się, z kim roz­ma­wia. — Nie chcia­łem cię wystra­szyć,
prze­pra­szam.


Zmarsz­czyła brwi. Czarne włosy, nie­winna buźka, porządne ubra­nie.
Zapewne trak­to­wała tę podróż jak zabawę. Tylko czemu mamu­sia wybrała
taki sub­stan­dard? Nie zapy­tał. Wolał unik­nąć iden­tycz­nego pyta­nia z jej
strony.


— Byłeś kie­dyś na Mar­sie? — zapy­tała.


— Nie, ale… dużo czy­ta­łem.


— Czy to prawda, że tam wszy­scy są o połowę lżejsi? — zapy­tał mały
chłop­czyk, pod­la­tu­jąc do nich tak spraw­nie, jakby to robił od dawna.


— To mój brat, Jared — przed­sta­wiła go dziew­czynka.


— Będę arche­olo­giem — oznaj­mił.


Powie­dział to z nie­zwy­kłą pew­no­ścią sie­bie.


— Wybra­łeś złą pla­netę — odparł Allen. — Na Mar­sie nikogo przed nami nie
było. Może bak­te­rie, miliardy lat temu.


— Byli Mar­sja­nie!


— Jak ich znaj­dziesz, pierw­szy ci pogra­tu­luję. Co do cią­że­nia, to po
kilku dniach się przy­zwy­cza­isz, a kiedy wró­cisz na Zie­mię, będzie ci się
wyda­wało, że na ple­cach nosisz dru­giego sie­bie.


— My ni­gdy nie wró­cimy na Zie­mię — powie­dział malec, poważ­nie­jąc.
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Allen zamknął oczy i zacią­gnął się rzad­kim, cie­płym powie­trzem pach­ną­cym
prze­grza­nym meta­lem powierzchni kadłuba. Przy­po­mniał sobie histo­rię
pierw­szych ludzi na Mar­sie. Kobieta i męż­czy­zna przy­le­cieli tu, by
zatknąć gwiaź­dzi­sty sztan­dar i flagę zjed­no­czo­nej Europy. Nie chcieli
potem zdra­dzić, którą flagę wbili naj­pierw.


— Tutaj będę żył i tutaj umrę — powie­dział cicho, wodząc wzro­kiem po
hory­zon­cie.


Inni pasa­że­ro­wie nie dali mu się dłu­żej delek­to­wać pierw­szą chwilą
nowego życia. Potrą­cali go, mru­cząc pod nosem nie­uprzejme uwagi.
Wes­tchnął i razem z nimi ruszył stro­mym tra­pem, rezo­nu­ją­cym w ryt­mie
kro­ków. Mar­sjań­ski wiatr roz­wie­wał jego jasne włosy.


Ude­rze­nie gorąca nie było spo­wo­do­wane upa­łem, to osłony radia­cyjne w seriach trza­sków i głu­chych ude­rzeń odda­wały nad­miar cie­pła. Kiedy ich
stopy dotknęły ziemi, poczuli jesz­cze żar bijący od nagrza­nej sil­ni­kami
płyty lądo­wi­ska. Cią­gnęła się daleko, prze­cho­dząc płyn­nie w poma­rań­czo­wo­rudą pusty­nię. Chyba od dawna nikt tu nie sprzą­tał, bo na
beto­nie two­rzyły się nie­wiel­kie ruchome wydmy wyglą­da­jące jak żebra.
Lądu­jący sta­tek oczy­ścił z pia­chu obszar o śred­nicy stu metrów, usy­pu­jąc
na jego kra­wę­dziach wał wyż­szy miej­scami od czło­wieka. Allen szu­kał
wzro­kiem mia­sta, ale poza odle­głym ter­mi­na­lem, pusty­nią i wiszą­cym nad
nią fio­le­towo-różo­wym nie­bem, niczego nie dostrzegł.


Im dalej od statku, tym moc­niej czuć było chłód zbli­ża­ją­cego się
wie­czoru. Allen obej­rzał się. Nocą na Flo­ry­dzie, w stru­gach ulew­nego
desz­czu, nie­wiele widział. Dopiero teraz oglą­dał sta­tek z zewnątrz. Na
śred­niej wiel­ko­ści kla­sycz­nym frach­towcu ledwo wypa­trzył wyma­lo­waną
białą farbą nazwę – „Novem­ber Rain”. Kadłub, wysoki na jakieś sto
dwa­dzie­ścia metrów, roz­sze­rzał się na dwóch trze­cich wyso­ko­ści i zwę­żał
łukiem ku górze. Kon­tra­stowe świa­tło zacho­dzą­cego słońca kła­dło ostre
cie­nie na obłych wybrzu­sze­niach i guzach, kry­ją­cych bli­żej nie­znane
szcze­góły wnę­trza. Powie­trze wokół drgało. Cztery wiel­kie, sze­roko
roz­sta­wione pod­pory utrzy­my­wały gasnące czer­wie­nią dysze kilka metrów
nad zie­mią. Rzadki, nie­bie­skawy dym uno­sił się wzdłuż kadłuba, wyżej
dawał się porwać wia­trowi.


Kilo­metr dalej stał iden­tyczny frach­to­wiec i dwa statki pasa­żer­skie
klasy 500. Więk­sze jed­nostki w ogóle nie wcho­dziły w atmos­ferę. Okrą­żały
pla­netę, zrzu­ca­jąc ładu­nek w cylin­drycz­nych kon­te­ne­rach, które spa­dały,
roz­ża­rza­jąc się do bia­ło­ści w gór­nych war­stwach atmos­fery, by potem
wypu­ścić spa­do­chrony i ude­rzyć w pusty­nię gdzieś z dala od miast.
Statki, uwol­nione od cię­żaru, wyko­rzy­sty­wały gra­wi­ta­cję Marsa, by przy
mini­mal­nym zuży­ciu paliwa wró­cić na Zie­mię. Zawar­tość kon­te­ne­rów
zabie­rano kop­te­rami bądź trans­por­te­rami. Nic się nie mar­no­wało –
wyko­rzy­sty­wano nawet same kon­te­nery i ich spa­do­chrony.


Jed­nak nie każdy ładu­nek mógł prze­trwać lot przez atmos­ferę i ude­rze­nie
w grunt. Śred­nie jed­nostki zawsze będą potrzebne.


Allen dogo­nił resztę grupy. Ponie­waż jego bagaż ogra­ni­czał się do
ple­caka, pomógł star­szej kobie­cie nieść ciężką torbę. Nie było tu portu
kosmicz­nego w ziem­skim rozu­mie­niu. Nikt nawet po nich nie wyje­chał. Jak
się zasta­no­wić, to decy­du­jąc się na emi­gra­cję do nieco zaco­fa­nego
świata, tego wła­śnie nale­żało się spo­dzie­wać.


Pasa­że­ro­wie, narze­ka­jąc, szli w stronę odle­głego o pół kilo­me­tra,
skon­stru­owa­nego z kilku kopuł, budynku z napi­sem „New Lon­don”. Pod
sto­pami zaczy­nał chrzę­ścić nawie­wany znów pia­sek. Szli wolno; mimo
pozor­nej lek­ko­ści ciał, już bra­ko­wało im tchu. Nie przy­je­chał po nich
żaden pojazd. Racje żyw­no­ściowe dla czło­wieka poru­sza­ją­cego się pie­szo
były prze­cież takie same, jak dla przy­wie­zio­nego. Mar­sjań­ska
rze­czy­wi­stość. Jedy­nie z boku statku zatrzy­mała się limu­zyna,
przy­po­mi­na­jąca pojazd tere­nowy. Widocz­nie na pokła­dzie byli też jacyś
waż­niejsi pasa­że­ro­wie.


Tuż przed budyn­kiem portu minęli kilka kop­te­rów, przy­cu­mo­wa­nych lin­kami
do ziemi. Allen miał wra­że­nie, że bez trudu dosko­czyłby do rotora
wiszą­cego cztery metry nad zie­mią.


Zanim wszedł do hali portu, rzu­cił ostat­nie spoj­rze­nie na „Novem­ber
Rain”. Za dwa dni frach­to­wiec wystar­tuje w drogę powrotną. Potem, na
bli­sko pół­tora roku komu­ni­ka­cja z Zie­mią usta­nie. Koniec sezonu
tłu­ma­czył pustki i senną atmos­ferę.


Wnę­trze hali wyglą­dało impo­nu­jąco. Dopiero tutaj widać było, że budynki
portu są ogromne, tylko zagłę­bione na kilka kon­dy­gna­cji w ziemi.


Z dwu­dzie­stu sta­no­wisk odprawy pasz­por­to­wej pra­co­wało tylko jedno. W szczy­cie sezonu, kiedy Zie­mia i Mars zbli­żały się do sie­bie, prze­wi­jało
się tędy kilka tysięcy osób dzien­nie.


Allen docze­kał się na swoją kolej. Znu­dzony ofi­cer zadał kilka
ruty­no­wych pytań, choć chyba nie był zain­te­re­so­wany odpo­wie­dziami.


— Witamy na Mar­sie. — Wrę­czył Alle­nowi nową kartę ID z flagą po jed­nej
stro­nie, a zdję­ciem i infor­ma­cjami po dru­giej. — Od tej chwili jest pan
oby­wa­te­lem Fede­ra­cji Mar­sjań­skiej.


Trzy miliardy Mar­sjan sta­no­wiły naj­licz­niej­sze pań­stwo w Ukła­dzie
Sło­necz­nym, choć daleko mu było do nie­za­leż­no­ści – długo jesz­cze nie
będzie mogło funk­cjo­no­wać bez dostaw z Ziemi. For­mal­nie wszy­scy nale­żeli
do jed­nego spo­łe­czeń­stwa.


Szybko poszło. W ogóle nie poczuł donio­sło­ści chwili. Wło­żył kartę do
komu­ni­ka­tora i ruszył za pozo­sta­łymi pasa­że­rami. Obyło się bez wylew­nych
powi­tań. Hostessa w czapce z dasz­kiem i przy­le­pio­nym do ust sztucz­nym
uśmie­chem prze­słała każ­demu na komu­ni­ka­tor pod­sta­wowe infor­ma­cje
doty­czące pierw­szych dni w Nowym Lon­dy­nie, roz­dała dwu­li­trowe butelki
wody i wska­zała drogę do sta­cji kolejki pod­ziem­nej.


Utrzy­ma­nie naziem­nych dróg poza mia­stami było nie­opła­calne. Nawet przy
dobrej pogo­dzie usu­wa­nie z nich pia­sku kosz­to­wa­łoby zbyt wiele. Tak więc
port z mia­stem łączył bli­sko trzy­dzie­sto­ki­lo­me­trowy tunel z dwoma torami
szyb­kiej kolejki elek­trycz­nej podob­nej do ziem­skiego metra z połowy XXI
wieku.


Zeszli kil­ka­na­ście metrów pod zie­mię; nie było scho­dów rucho­mych ani
wind. Dwu­wa­go­nowy pociąg wyglą­dał zabaw­nie przy jed­nym z trzy­stu­me­tro­wych pero­nów pustej pod­ziem­nej sta­cji. Kiedy wszy­scy
wsie­dli, pociąg roz­po­czął łagodne przy­spie­sza­nie i teraz pły­nął nie­mal
bez­gło­śnie na pneu­ma­tycz­nym zawie­sze­niu. Dysze przed pierw­szymi kołami
zdmu­chi­wały zia­renka pia­sku, by spo­wol­nić pro­ces zuży­cia szyn.


Allen ni­gdzie nie mógł dostrzec Jes­siki. Zmę­czeni podróżni w więk­szo­ści
spali, ale ani jej, ani Jareda wśród nich nie było. Już pod koniec
podróży trzy­mała się na ubo­czu. Widział ją kilka razy, ale uśmie­chała
się tylko, nie podej­mu­jąc roz­mowy, no a teraz zni­kła cał­kiem. Może
prze­stra­szył ją tym gada­niem o otwie­ra­niu luków w próżni.


Za oknem prze­su­wały się nie­re­gu­larne ściany tunelu. Pociąg mono­ton­nie
poko­ny­wał kilo­me­try. Ci, któ­rzy nie spali, na ekra­nach swo­ich urzą­dzeń
wer­to­wali bro­szurę. Allen prze­czy­tał pierw­sze zda­nie, że po dotar­ciu do
mia­sta naj­pierw musi się udać do cen­trum imi­gra­cyj­nego.


Zer­k­nął na ety­kietę nadru­ko­waną na butelce z wodą. Ile prawdy jest w tym, że do wszyst­kich napo­jów na Mar­sie doda­wane są leki, głów­nie
prze­ciw ast­mie i cho­ro­bie wyso­ko­ścio­wej? Popra­wił się w fotelu i pocią­gnął spory łyk. Sma­ko­wała jak woda.


* * *


Wyszedł z pod­ziem­nej sta­cji do prze­szklo­nej hali. Przy­po­mi­nała pierw­szy
lep­szy dwo­rzec kole­jowy na Ziemi. Za oknami pięły się w niebo wyso­kie
budynki, błysz­czące czer­wie­nią w świe­tle zacho­dzą­cego słońca.
Johan­nes­burg? Miami? Pra­wie. Popra­wił ple­cak, spraw­dził, czy port­fel
scho­wany jest głę­boko w zapię­tej kie­szeni, i wyszedł na ulicę, w kolo­rowy tłum. Ludzie wyglą­dali tak samo, może byli tro­chę wyżsi.
Prze­miesz­czali się głów­nie na wszel­kiego typu rowe­rach: dwu-, trój- i czte­ro­ko­ło­wych, pozio­mych, pio­no­wych, ze szkla­nymi osło­nami i bez. Nie
dostrzegł żad­nych samo­cho­dów oso­bo­wych, z wyjąt­kiem elek­trycz­nych
auto­bu­sów miej­skich. Przy kra­węż­ni­kach par­ko­wały za to łaziki na gru­bych
opo­nach. Do oszklo­nych, zaku­rzo­nych kabin trzeba się było nie­mal
wspi­nać.


W cen­trum stało kil­ka­dzie­siąt wie­żow­ców. Słabe cią­że­nie zna­ko­mi­cie
uła­twiało sta­wia­nie wyso­kich budyn­ków. Z tego, co Allen wyczy­tał
wcze­śniej, działki w cen­trum mia­sta były naj­droż­sze, bo kilo­me­trami
cią­gnąca się we wszyst­kich kie­run­kach zabu­dowa dawała naj­lep­szą ochronę
przed pusty­nią.


Jed­nak naj­wyż­szymi budow­lami w Nowym Lon­dy­nie pozo­sta­wały wciąż trzy
wieże elek­tro­li­tyczne. Beto­nowe trzony kon­struk­cji miały ponad sześć­set
metrów wyso­ko­ści. Oto­czone plą­ta­niną rur i chod­ni­ków, główne ele­menty
apa­ra­tury: skra­pla­cze, bate­rie sło­neczne i same komory elek­tro­li­tyczne,
znaj­do­wały się mniej wię­cej w poło­wie wyso­ko­ści. Apa­ra­tura po stu latach
pracy tra­ciła szczel­ność, toteż w trój­ką­cie mię­dzy wie­żami cały czas
sią­pił rzadki desz­czyk; w kogoś, kto stałby tam przez godzinę, mogła
tra­fić jedna kro­pla, może dwie. Zało­żono tam więc główny park miej­ski, w któ­rym rosły pra­wie stu­let­nie teraz dęby. Alle­nowi nie wyda­wało się to
nie­co­dzienne, ale dla prze­cięt­nego Mar­sja­nina drzewa były rzad­kim
wido­kiem.


Wil­goć, wytra­cana przez wieże, zapew­niała oko­licy cał­kiem dobry kli­mat.
Nic więc dziw­nego, że park ota­czały naj­droż­sze w mie­ście apar­ta­men­towce
z log­giami zie­lo­nymi od buj­nej roślin­no­ści, z tara­sami pen­tho­use’ów
przy­po­mi­na­ją­cymi dżun­glę. Takie widoki zazwy­czaj były tłem ziem­skich
rekla­mó­wek mar­sjań­skich biur podróży. Bra­ko­wało tylko wyja­śnie­nia, że
miesz­kają tu jedy­nie naj­bo­gatsi. Pusty­nię poka­zy­wano za to jako
cie­ka­wostkę tury­styczną, lokalną atrak­cję, prze­mil­cza­jąc, że mimo
ogrom­nych wysił­ków zaj­muje ona na­dal nie­mal całą powierzch­nię pla­nety.


Z zapa­trze­nia wyrwał go hała­su­jący samo­chód odku­rzacz, zbie­ra­jący
nanie­siony w ciągu dnia pia­sek. Wszystko pokry­wała war­stwa
poma­rań­czo­wego pia­sku i pyłu.


Biuro imi­gra­cyjne. Chło­pak zer­k­nął na plan cen­trum mia­sta na
wyświe­tla­czu komu­ni­ka­tora. Cen­tral Park, jak nazy­wano trój­kąt mię­dzy
wie­żami, sta­no­wił dosko­nały punkt orien­ta­cyjny. Biuro znaj­do­wało się
dwie­ście metrów stąd, ale… było już zamknięte.


Krwi­sto­czer­wone słońce skryło się za dachami biu­row­ców. Niebo na
wscho­dzie było wyraź­nie fio­le­towe, co dosko­nale świad­czyło o postę­pu­ją­cych pro­ce­sach zmiany składu atmos­fery. Allen miał w zasięgu
wzroku kilka szyl­dów hoteli z wyeks­po­no­wa­nymi infor­ma­cjami o cenie za
noc i dobo­wym limi­cie zuży­cia wody. Szyldy zamiast neo­nów… Ponow­nie
wyjął z kie­szeni komu­ni­ka­tor i prze­li­czył dolary ame­ry­kań­skie na
lokalne. Cena była pra­wie dzie­się­cio­krot­nie niż­sza niż w podob­nych
miej­scach na Ziemi. I tak wybrał naj­tań­szy hotel.


Więk­szość budyn­ków przy­po­mi­nała kostki usta­wione wzdłuż ulicy, z tru­dem
utrzy­mu­jące jed­no­litą wyso­kość zabu­dowy. Hotel o nie­zwy­kle ory­gi­nal­nej
nazwie „Mars” nie nale­żał do wyjąt­ków.


Allen pocią­gnął szklane drzwi i wszedł do zaku­rzo­nej recep­cji ze szkła i lastriko. Naj­tań­szym mate­ria­łem na Mar­sie, oprócz szkła, był rodzaj
sztucz­nego kamie­nia uzy­ski­wa­nego z nad­to­pio­nego i bar­wio­nego pia­sku.
Nazy­wano go nie cał­kiem popraw­nie lastri­kiem.


Nie było tu ekranu ani żad­nej innej formy auto­ma­tycz­nej recep­cji, jak w każ­dym z podob­nych miejsc na Ziemi.


Allen ude­rzył w dzwo­nek, sto­jący obok doniczki z igla­stym bon­sai, ze
szklaną przy­krywką w kształ­cie kopułki. Z zaple­cza wyszedł przy­gar­biony
sta­ru­szek, nieco zdzi­wiony wido­kiem gościa. Zapewne nie spo­dzie­wał się
już nikogo z Ziemi przez naj­bliż­sze pół­tora roku.


— Ostatni trans­port. — Przy­wi­tał Allena ski­nie­niem głowy. Wpi­sał dane do
archa­icz­nego ter­mi­nalu i popro­sił o kartę płat­ni­czą. — Tym nie może pan
pła­cić — stwier­dził, bio­rąc do ręki Visę. — Dziś prze­no­cuję pana na
kre­dyt, ale jutro rano musi pan zało­żyć konto w tutej­szym oddziale
banku.


Allen kiw­nął głową.


Z dwu­na­stu pokoi jede­na­ście było wol­nych. Recep­cjo­ni­sta dał mu lokum na
dru­gim pię­trze, na tyłach budynku. Widać było stam­tąd śmiet­nik,
nie­chlujne podwórka innych domów, ale też szczyty drzew Cen­tral Parku.
Zapewne więc był to jeden z lep­szych pokoi.


Allen wziął prysz­nic, wyko­rzy­stu­jąc ponad połowę czte­ro­li­tro­wego
dzien­nego limitu wody. Poło­żył się i natych­miast zasnął.
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Obu­dziły go głód i suchość w gar­dle i w nosie. Leżał z zamknię­tymi
oczami i pró­bo­wał sobie przy­po­mnieć, gdzie jest. Seat­tle… koja na
„Novem­ber Rain”… hotel „Mars”! Z tru­dem otwo­rzył oczy. Uniósł się na
łok­ciach. Stopy wysta­wały mu spod zde­cy­do­wa­nie za dużej koł­dry. Usiadł,
a przed oczyma zatań­czyły mu czarne plamy. Odcze­kał chwilę i wstał.
Wypił połowę pozo­sta­łej wody z butelki, którą dostał w por­cie
kosmicz­nym. Tro­chę pomo­gło.


Toa­leta miała kon­struk­cję przy­po­mi­na­jącą te w samo­lo­tach. Znowu
oszczęd­ność. Oszczęd­ność wody, ener­gii, powie­trza. Tu wszystko trzeba
oszczę­dzać!


Przy­lot ostat­nim trans­por­tem miał swoje plusy. W naj­bliż­szym dużym banku
bez kolejki otwo­rzył konto i prze­lał tam wszyst­kie pie­nią­dze z karty
chi­po­wej. Tutaj rów­nież obsłu­gi­wał go czło­wiek. Nie było mowy, by użyć
ter­mi­nala, a już tym bar­dziej usługi sie­cio­wej.


Wyszedł na ulicę i chwilę obra­cał w dło­niach bez­u­ży­teczną ziem­ską kartę.
Wrzu­cił ją do kosza. Czas zacząć nowe życie. A naj­pierw rozej­rzeć się za
jakimś barem. Pierw­szy oka­zał się za drogi. Kanapka kosz­to­wała ponad
dzie­sięć dola­rów. Allen prze­li­czył to na walutę ame­ry­kań­ską i ze
zdzi­wie­niem stwier­dził, że zwy­kła kanapka jest tu pra­wie dzie­sięć razy
droż­sza niż w Seat­tle. Spraw­dził kilka następ­nych knaj­pek – wszę­dzie
ceny były podobne.


Jed­nak musiał coś zjeść i się napić. Stał na ulicy, zasta­na­wia­jąc się,
co zro­bić. Upał sta­wał się nie­zno­śny. Jak co dzień. Nie ma co tak stać.
Wszedł do baru z kil­koma pustymi sto­li­kami. Pano­wał tu zaduch, nie było
kli­ma­ty­za­cji. Zamó­wił kanapkę za jede­na­ście dola­rów i dużą kawę za
osiem. Jedno i dru­gie sma­ko­wało nie­szcze­gól­nie. Zawar­tość kanapki
sma­kiem i kon­sy­sten­cją przy­po­mi­nała mie­lone mięso, ale wolał nie pytać,
co to jest naprawdę.


Z pew­nym zasko­cze­niem stwier­dził, że jego komu­ni­ka­tor nie loguje się do
sieci. Tutaj naj­wy­raź­niej nie ist­niały publiczne nadaj­niki ani łącz­ność
sate­li­tarna, umoż­li­wia­jąca każ­demu swo­bodny dostęp do sieci.


Scho­wał więc komu­ni­ka­tor i na ekra­nie wbu­do­wa­nym w blat przej­rzał
poranne ser­wisy infor­ma­cyjne. Lokalne wia­do­mo­ści nie­wiele mu mówiły.
Prze­stu­dio­wał oferty biur pośred­nic­twa pracy, ale oka­zało się, że i tak
musi się tam udać oso­bi­ście. Ceny żyw­no­ści skła­niały go do szyb­kiego
dzia­ła­nia. Umó­wił się w biu­rze Head­se­ar­chers, na wszelki wypa­dek
zosta­wia­jąc sobie godzinę zapasu.


Zapła­cił i wyszedł z dusz­nej nory do roz­grza­nego pie­kar­nika. Znów
mroczki przed oczami. Wró­cił do cie­nia i oparł się o ścianę. Paskudny
kli­mat. Ludzie nosili prze­waż­nie san­dały zakryte z wierz­chu prze­wiew­nym
mate­ria­łem, sze­ro­kie spodnie do pół­łydki i koszule z sze­ro­kimi ręka­wami.
Wszystko to z mate­riału przy­po­mi­na­ją­cego len. Wiele osób miało jasne
kape­lu­sze. Allen spoj­rzał po sobie. Bojówki, koszula, wpraw­dzie
roz­pięta, ale uszyta z mate­riału nie­od­pro­wa­dza­ją­cego cie­pła. Wie­dział,
że będzie gorąco, ale nie spo­dzie­wał się, że aż tak. Cie­kawe, ile tu
kosz­tują ubra­nia? Pod­wi­nął nogawki spodni i rękawy koszuli. Tro­chę
pomo­gło. Cze­kał go mały spa­cer.


* * *


W Cen­tral Parku, naj­więk­szym na całej pla­ne­cie, znaj­do­wał się rów­nież
naj­więk­szy pod wzglę­dem powierzchni zbior­nik wody. Reklamy na Ziemi
poka­zy­wały wiel­kie jezioro pod szklaną kopułą, przez którą prze­świe­cało
czer­wo­nawe niebo. Allen stał teraz na brzegu. Na uro­dzo­nych tu musiało
robić wra­że­nie, ale dla Allena był to zwy­kły staw. Zawsze foto­gra­fo­wano
go tak, by wyda­wał się więk­szy. Głę­boki na trzy­dzie­ści cen­ty­me­trów, w naj­szer­szym miej­scu miał zale­d­wie sie­dem­dzie­siąt metrów. Nie było wolno
nawet zamo­czyć w nim nóg.


Chło­pak spoj­rzał w górę. I dopiero ten widok zro­bił na nim wra­że­nie.
Trzy wieże elek­tro­li­tyczne zbie­gały się w per­spek­ty­wie sześć­set metrów
wyżej i wyglą­dały tam wysoko jak cien­kie rurki. W rze­czy­wi­sto­ści
śred­nica komi­nów u pod­stawy wyno­siła pięć­dzie­siąt, a na szczy­cie –
pra­wie trzy­dzie­ści metrów. Na Ziemi budo­wano wyż­sze wie­żowce, ale te
wieże miały w sobie nie­opi­sany maje­stat. Stały tutaj, nim poja­wili się
pierwsi osad­nicy i będą tu stać dłu­żej niż jakie­kol­wiek budynki w tym
mie­ście.


Dalej, w cie­niu drzew dostrzegł nie­wielki pomnik zagu­bio­nych duszy­czek.
Odlane z brązu posta­cie dwojga dzieci.


Pomimo tłumu dookoła, obszedł park, cie­sząc się cie­niem i względ­nym
chło­dem. Stare drzewa przy­po­mi­nały mu zwy­kłe ziem­skie widoki.


* * *


Windą wje­chał na czter­dzie­ste trze­cie pię­tro, gdzie znaj­do­wało się biuro
Head­se­ar­chers. W dużym pomiesz­cze­niu stały wyłącz­nie biurka, fotele i pła­skie ter­mi­nale. Żad­nych prze­pie­rzeń, szaf, bok­sów. Dziew­czyna z dłu­gimi blond wło­sami, na pewno nie­prak­tycz­nymi w takim kli­ma­cie,
wska­zała mu krze­sło przed swoim biur­kiem. Tabliczka infor­mo­wała, że
kon­sul­tantka nazywa się Doris Westwood.


— Jak mogę panu pomóc? — zapy­tała, uśmie­cha­jąc się nie­wy­mu­sze­nie.


— Szu­kam pracy.


— Przy­le­ciał pan ostat­nim trans­por­tem — stwier­dziła, patrząc na jego
strój. — Mało dziś klien­tów. Wypeł­nię ankietę za pana. — Znów się
uśmiech­nęła. — Pro­szę się nie mar­twić, mamy dużo ofert.


Powi­nien się mar­twić?


Stu­kała w ekran ter­mi­nala. Z nie­wia­do­mych wzglę­dów nikt tutaj nie uży­wał
kom­plan­tów.


— Pro­szę przy­ło­żyć komu­ni­ka­tor. — Wska­zała górę ekranu. Pik­nęło. — Allen
Ryan, tak? Bra­kuje miej­sca uro­dze­nia.


— Min­ne­sota. Piąty lipca dwa tysiące dwie­ście osiem­dzie­siąty czwarty.


— Min­ne­sota? A dokład­niej?


— Nie­stety…


— Wpi­szę Saint Paul. To zdaje się sto­lica? Nie mogę zosta­wić pustej
rubryki. Bra­kuje też imion rodzi­ców.


Allen spu­ścił wzrok.


— Moi też nie żyją — powie­działa pocie­sza­jąco. — Dotych­cza­sowe
doświad­cze­nie zawo­dowe?


— Budowa i kon­ser­wa­cja urzą­dzeń mecha­nicz­nych. Prak­tycz­nie każ­dego
rodzaju – pra­co­wa­łem w wielu róż­nych miej­scach. Napra­wia­łem kosiarki do
trawy, windy, kli­ma­ty­za­tory. Ostat­nie dwa lata spę­dzi­łem przy budo­wie
kop­te­rów mar­sjań­skich u Bella. Znam w nich każdą śrubkę, jeśli można tak
napi­sać.


Doris spoj­rzała na niego.


— Chciałby pan pra­co­wać przy kop­te­rach?


— Myślę, że tak.


— Zoba­czę, co da się zro­bić. — Już stu­kała w kla­wi­sze. — Na pewno
potrze­bują mecha­ni­ków, choć w naszym biu­rze nie zgła­szali
zapo­trze­bo­wa­nia. Ode­zwę się do nich.


— Byłoby świet­nie.


Allen przy­ła­pał się na tym, że jak uczniak mnie w pal­cach róg koszuli.


— Jeśli znaj­dziemy panu pracę, nasza pro­wi­zja wynosi połowę pierw­szej
pen­sji mie­sięcz­nej. Może być płatna w ratach do pół roku. Zga­dza się
pan?


— Chyba muszę.


Anioł nie dziew­czyna. Chciał zapy­tać, co robi wie­czo­rem, ale przy­po­mniał
sobie, że stać go jedy­nie na zapro­sze­nie jej na spa­cer. Znów spu­ścił
wzrok.


— Dzię­kuję. — Znów się uśmiech­nęła. — Skon­tak­tu­jemy się z panem, gdy
tylko coś znaj­dziemy. Nie wiem, czy będę to ja. Jutro koń­czy mi się
kon­trakt. Połowa naszych klien­tów to imi­granci.


— Jesz­cze jedno, nie mogę się zalo­go­wać do sieci miej­skiej, żeby
ścią­gnąć wia­do­mo­ści.


— Nie prze­czy­tał pan chyba do końca infor­ma­cji. — Uśmiech­nęła się, tym
razem współ­czu­jąco. — Bez wyku­pie­nia dodat­ko­wego abo­na­mentu będzie pan
mógł się logo­wać tylko lokal­nie, na przy­kład w barach i hote­lach.


Poże­gnał się i wyszedł. Wia­do­mość od dziew­czyny przy­szła po chwili, gdy
był w win­dzie. Dostał pracę, zapewne tym­cza­sową. Następ­nego dnia rano
miał się udać do zachod­niej czę­ści mia­sta. Gdyby wyszedł z budynku,
dostałby pew­nie tę wia­do­mość dopiero po zbli­że­niu się do jakie­goś
lokal­nego nadaj­nika.


Wró­cił do hotelu bocz­nymi ulicz­kami, kry­jąc się w nikłym cie­niu
wyra­sta­ją­cych z dachów kan­cia­stych kon­struk­cji bate­rii sło­necz­nych.
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Sena­tor Richard Grif­fin wyłą­czył ekran ter­mi­nala, pod­niósł z popiel­niczki wypa­lone do połowy cygaro i wyszedł na obszerny taras
swo­jego apar­ta­mentu przy Cen­tral Parku. Zacią­gnął się. Z żeliw­nego
sto­lika pod­niósł dużą woj­skową lor­netkę. Zadarł głowę i wyre­gu­lo­wał
ostrość na plą­ta­ni­nie rur wycho­dzą­cych z cylin­drów komór
elek­tro­li­tycz­nych naj­bliż­szej wieży. Komory sta­no­wiły naj­niż­szą część
wie­lo­pię­tro­wego sys­temu pozy­ski­wa­nia tlenu, który umiesz­czono w poło­wie
wyso­ko­ści beto­no­wego trzonu wieży. Na pierw­szy rzut oka widać było
koro­zję i zacieki – źró­dło desz­czu, życio­daj­nego dla roślin parku.
Ozna­czało to jed­nak rów­nież cią­gły spa­dek pro­duk­cji tlenu.


Kon­kretny lokalny zysk kosz­tem glo­bal­nie roz­my­tej straty. Działo się tak
we wszyst­kich wie­żach i nie był to wynik celo­wego dzia­ła­nia. Żywot­ność
wież obli­czono na sto pięć­dzie­siąt lat. Po dwu­stu miały prawo zacząć
szwan­ko­wać. Tylko według pier­wot­nego planu wszę­dzie wokół miast powinny
być już lasy, prze­ra­bia­jące dwu­tle­nek węgla w tlen. Plan mini­mum
zakła­dał roślin­ność ste­pową, ale w rze­czy­wi­sto­ści i ta nie chciała się
utrzy­mać na jało­wym, rucho­mym pia­sku.


Sena­tor odło­żył lor­netkę i usiadł na leżaku.


— Można by tam pole­cieć — powie­dział do sie­bie — i spraw­dzić z bli­ska,
jak to wygląda naprawdę.


Wieże zapro­jek­to­wano jako bez­ob­słu­gowe. Plany leżały zapo­mniane gdzieś
na Ziemi, a pro­jek­tu­jący je inży­nie­ro­wie od prze­szło dwóch wie­ków
odpo­czy­wali w Alei Zasłu­żo­nych. Moż­liwe, że na Mar­sie nie było ani
jed­nej osoby zdol­nej się poła­pać w tych set­kach kilo­me­trów rur. Ostat­nie
eks­per­tyzy sprzed kilku lat zagi­nęły w oko­licz­no­ściach na tyle dziw­nych,
że aż podej­rza­nych. Nowych nie zle­cono i nic nie wska­zy­wało na to, by
miały prędko powstać. Obszar w pro­mie­niu dwóch kilo­me­trów wokół wież
objęto cał­ko­wi­tym zaka­zem lotów, a z ziemi nie było jak się wspiąć do
maszy­ne­rii.


Nie dalej jak mie­siąc temu spa­da­jąca śruba zabiła prze­chod­nia. Strata
nie­wielka, ale prasa pod­chwy­ciła tanią sen­sa­cję. Ktoś nawet opu­bli­ko­wał
ani­ma­cję walą­cej się wieży.


Bzdura! Beton będzie tu stał jesz­cze i dwa tysiące lat.


Sprawa uci­chła rów­nie nagle, jak się poja­wiła. Grif­fin bez­sku­tecz­nie
pró­bo­wał odna­leźć w archi­wach redak­cyj­nych nazwi­sko ofiary i akt zgonu.
Poli­cja nie miała żad­nych mate­ria­łów doty­czą­cych wypadku. Sena­tor
dopusz­czał nawet moż­li­wość, że to wszystko było fake new­sem.


Raport, który przed chwilą prze­czy­tał, nie­po­koił go, choć tego się
wła­śnie spo­dzie­wał. Opty­mi­ści twier­dzili, że o tlen nie trzeba się już
mar­twić, bo „Stan rów­no­wagi został osią­gnięty”. Więk­szo­ści ludzi to
wystar­czało i z rado­ścią wyrzu­cili z głowy zmar­twie­nie. W rze­czy­wi­sto­ści
było źle, a ści­ślej mówiąc, wszystko zmie­rzało w naprawdę fatalną
stronę. Ale opty­mi­ści mieli znacz­nie sil­niej­szy dar prze­ko­ny­wa­nia niż
Grif­fin.


Dobre efekty w zale­sia­niu osią­gano jedy­nie wewnątrz nie­wiel­kich i w miarę nowych kra­te­rów ude­rze­nio­wych, któ­rych korony nie ule­gły jesz­cze
ero­zji. Osło­nięte przed burzami pia­sko­wymi oazy zie­leni wciąż wyma­gały
nawo­że­nia i nawad­nia­nia. Nawo­że­nie spro­wa­dzało się do pro­stych pro­ce­dur:
odpadki orga­niczne z miast, po wstęp­nym prze­two­rze­niu i odzy­ska­niu
bio­gazu w pro­ce­sie fer­men­ta­cji, trans­por­to­wano do naj­bliż­szych oaz.
Gorzej z nawad­nia­niem. Wydaj­ność nowo­cze­snych skra­pla­czy nie
wystar­czała. Drzewa usy­chały. Nie mieli kilku stu­leci, by przejść
stop­niowo od roślin­no­ści pustyn­nej, poprzez ste­pową, sawannę, aż do
lasów. A z braku oce­anów tylko wiel­kie poła­cie lasów mogły usta­bi­li­zo­wać
kli­mat na pozio­mie umoż­li­wia­ją­cym ludziom kom­for­towe życie. Nawet mchy i poro­sty zdy­chały z braku wil­goci. Prze­te­sto­wano kil­ka­set gatun­ków i nie
zna­le­ziono odpo­wied­niego. O rów­no­wa­dze nie mogło być mowy.


Pozo­sta­wały zatem wieże elek­tro­li­tyczne pro­du­ku­jące tlen z wody.


Kie­dyś pla­no­wano kolo­ni­zo­wać Marsa poprzez umiesz­cze­nie na jało­wej
pla­ne­cie szkla­nych kopuł habi­ta­tów. Cóż to byłoby jed­nak za życie?
Cią­gły strach przed roz­sz­czel­nie­niem powłoki i udu­sze­niem.


Dwa lata temu sena­tor Grif­fin mógł sobie pogra­tu­lo­wać prze­pchnię­cia
ustawy przy­zna­ją­cej środki na pro­jekt Water­fall. W kie­runku Marsa
leciała pierw­sza kometa. Towa­rzy­szyły jej trzy bez­za­ło­gowe statki.
Pod­grze­wa­jąc lase­rami powierzch­nię komety, powo­do­wały wrze­nie i wyrzut
masy w odpo­wied­nim kie­runku. To wystar­czało do drob­nych korekt toru
lotu. Nie­wiel­kie jądro i kil­ka­dzie­siąt milio­nów ton lodu. Czę­ściowo H2O,
czę­ściowo CO2 plus nie­istotne domieszki. Wiel­kość impo­nu­jąca, choć nie w skali pla­ne­tar­nej. Jeśli uda się tra­fić w oko­lice bie­guna, bilans
tle­nowy poprawi się zale­d­wie o uła­mek pro­centa, ale otwo­rzy to drogę do
zupeł­nie innego spo­sobu ter­ra­for­mo­wa­nia Marsa. Zde­cy­do­wana więk­szość
lodu wypa­ruje pod­czas lotu przez atmos­ferę i spad­nie w postaci desz­czu.
Dodat­kową korzy­ścią będzie naru­sze­nie pozo­sta­łej czapy lodo­wej, która
nie cał­kiem zani­kła, i to mimo pod­grza­nia atmos­fery.


Już wkrótce dopusz­czal­nym kosz­tem ener­ge­tycz­nym będzie można zmie­niać
tor lotu podob­nych obiek­tów. Pozwoli to na pozy­ska­nie zarówno tlenu, jak
i wody, w ilo­ściach umoż­li­wia­ją­cych dokoń­cze­nie prze­miany Marsa w praw­dziwą drugą Zie­mię.


Oczy­wi­ście ist­nieje ryzyko roz­padu obiektu przed dotar­ciem do celu.
Sta­no­wi­łoby to pewne zagro­że­nie dla obsza­rów zamiesz­ka­nych, choć
naj­więk­szym zmar­twie­niem naukow­ców pozo­sta­wało nie­wiel­kie kamienne
jądro, któ­rego nie dawało się dokład­nie zba­dać. „Nie­wiel­kie” jądro
ude­rza­jące w Marsa mogło ozna­czać kata­strofę na skalę ziem­skiej zagłady
dino­zau­rów i powrót sztucz­nie prze­rwa­nej epoki lodow­co­wej. Ozna­cza­łoby
to rów­nież kres ludz­kiej cywi­li­za­cji na Czer­wo­nej Pla­ne­cie. Ale do
przy­by­cia komety został jesz­cze ponad mie­siąc. Parę tęgich głów
pra­co­wało w ści­słej tajem­nicy nad pro­jek­tem.


Grif­fin uwa­żał się za mar­sjań­skiego patriotę i wizjo­nera, choć nie
uze­wnętrz­niał tego osten­ta­cyj­nie. Myślał już o następcy pro­jektu
Water­fall, który miałby się roz­po­cząć wiele lat po jego śmierci. Skoro
można zmie­niać orbity aste­ro­idów i komet, to czemu nie spro­wa­dzić na
orbitę Marsa wiel­kiej bryły żelaza? Bar­dzo ryzy­kowne, ale teo­re­tycz­nie
moż­liwe. Sena­tor nie był jed­nak głupi i wie­dział, że skom­pli­ko­wane
poli­tyczne układy długo jesz­cze na to nie pozwolą. To ozna­cza­łoby
prze­cież począ­tek unie­za­leż­nia­nia się Marsa od Ziemi. Trzeba z tym
jesz­cze pocze­kać.


Spro­wa­dze­nie komety było skom­pli­ko­wane tech­nicz­nie, ale tak naprawdę to
o ból głowy przy­pra­wiały sena­tora pro­blemy prawne i logi­styczne. W świe­tle obec­nego prawa, za wpro­wa­dze­nie w atmos­ferę tak dużego obiektu
gro­ziła kara śmierci. Trzeba prze­pchnąć parę ustaw, nim wszystko wyj­dzie
na jaw. Ponadto pamię­tać o takich dro­bia­zgach, jak na przy­kład odwo­ła­nie
wszyst­kich eks­pe­dy­cji polar­nych.


O kome­cie lecą­cej w stronę Marsa wie­dział sena­tor Grif­fin i zale­d­wie
kil­ku­na­stu jego współ­pra­cow­ni­ków. Jak i kiedy powie­dzieć to pozo­sta­łym
kilku miliar­dom oby­wa­teli – oto kolejny pro­blem, pyta­nie bez dobrej
odpo­wie­dzi.


Na razie potrze­bo­wał jesz­cze jed­nej osoby – koor­dy­na­tora naziem­nej
czę­ści pro­jektu. Kogoś nie­za­leż­nego, spoza poli­tycz­nego przy­działu. Zbyt
wielu ludziom zale­żało na jego nie­po­wo­dze­niu. Tak. Sena­tor Grif­fin
potrze­bo­wał kogoś nie­za­leż­nego i uczci­wego. I to szybko. Ale jak kogoś
takiego zna­leźć? Nikt odpo­wiedni nie przy­cho­dził mu do głowy. Jak nie
dopu­ścić, żeby wro­go­wie nie pod­sta­wili mu wtyczki?


— Przej­rzeć stare ogło­sze­nia — mruk­nął, wra­ca­jąc do gabi­netu.


Usiadł przed ter­mi­na­lem i wywo­łał stronę naj­więk­szego biura pośred­nic­twa
pracy.
  
5


Wokół mia­sta roz­cią­gała się bariera zło­żona z trzech par­ka­nów z gęstej
meta­lo­wej siatki, odda­lo­nych od sie­bie o kil­ka­na­ście metrów. Zewnętrzny
miał pięć metrów wyso­ko­ści, środ­kowy sie­dem i pół, a wewnętrzny
dzie­sięć. Ich celem było spo­wo­do­wa­nie zawi­ro­wań powie­trza i wytrą­ce­nie
przy­naj­mniej więk­szych zia­ren. Barierę dawało się sto­sun­kowo łatwo
prze­su­wać. Po każ­dej burzy setki spy­cha­czy i wywro­tek podej­mo­wało
syzy­fową pracę ponow­nego prze­trans­por­to­wa­nia pia­sku w głąb pustyni.
Wszystko wska­zy­wało jed­nak na to, że zachod­niej czę­ści mia­sta nie uda
się ura­to­wać. Pra­wie stu­me­trowa diuna napie­rała na mur, gro­żąc jego
prze­kro­cze­niem w ciągu naj­bliż­szych tygo­dni.


Spy­cha­czo­ko­parka na wiel­kich nisko­ci­śnie­nio­wych opo­nach wspi­nała się na
strome zbo­cze. Allen co chwila zer­kał na wskaź­nik prze­chyłu, choć do
czer­wo­nej linii miał jesz­cze daleko. Tuż przed wierz­choł­kiem nale­żało
tylko opu­ścić czer­pak i doci­snąć gaz. Nie spo­sób się było nawet pomy­lić,
bo całą hydrau­liką czer­paka ste­ro­wały dwie dźwi­gnie. Mono­tonna praca,
ale Allen nawet nie pomy­ślał o wybrzy­dza­niu. Zbyt dobrze pamię­tał
kło­poty na Ziemi. A tutaj miał wygodny fotel i kli­ma­ty­zo­waną kabinę.


Sto metrów dalej po pra­wej i lewej stro­nie inne maszyny robiły to samo i z takim samym efek­tem. Po trzech godzi­nach Allen miał wra­że­nie, że
poznał zna­cze­nie powie­dze­nia „syzy­fowa praca”. Jeśli nawet prze­su­nął
wierz­cho­łek diuny o metr, to nikt nie mógł tego obiek­tyw­nie potwier­dzić.
Pia­sek drob­nymi struż­kami leni­wie zsu­wał się po łagod­niej­szym zbo­czu w stronę zewnętrz­nego pod­nóża wydmy, gdzie kil­ka­na­ście maszyn pod­ko­py­wało
zbo­cze, ładu­jąc piach na pła­skie wywrotki. Przy­po­mi­na­jące żół­wie pojazdy
wywo­ziły uro­bek poza połu­dniową i pół­nocną część mia­sta.


Zewnętrzny kra­niec zachod­niej czę­ści Nowego Lon­dynu zwano West Endem,
ana­lo­gicz­nie do wschod­niego – East Endu. I mimo że w więk­szo­ści były to
nie­mal slumsy, bro­niono ich. Allen wyko­nu­jąc auto­ma­tycz­nie po raz setny
tę samą sekwen­cję czyn­no­ści, zasta­na­wiał się, ile w tym szcze­rej tro­ski
o miesz­kań­ców, a ile obawy przed ich migra­cją do lep­szych dziel­nic.


Jak się już zorien­to­wał, mar­sjań­ska poli­tyka była pełna sprzecz­no­ści. Z jed­nej strony pró­bo­wano wszel­kimi środ­kami zwięk­szyć pro­duk­cję tlenu, z dru­giej – dużej mocy sil­nik spy­cha­czo­ko­parki spa­lał wodór, czyli robił
coś odwrot­nego. Czemu nie uży­wano elek­trycz­nych? Prze­cież takich maszyn
wokół wszyst­kich mar­sjań­skich miast musiały być tysiące!


Allen odczu­wał sen­ność spo­wo­do­waną niż­szym ciśnie­niem i niż­szą
zawar­to­ścią tlenu. Akli­ma­ty­za­cja jesz­cze trwała. Wyli­czył na razie, że
rachu­nek za hotel zabie­rze dwa­dzie­ścia pięć pro­cent jego wyna­gro­dze­nia.
Dalej od cen­trum ceny na pewno były niż­sze. Zamie­rzał zwie­dzić mia­sto i gdy tylko da radę, prze­nieść się do miłej i taniej dziel­nicy.


Po połu­dniu, pod­czas prze­rwy na lunch przy­siadł się do ławy, przy któ­rej
sie­dział jego nowy szef. Nazy­wał się Briks i był solid­nie zbu­do­wa­nym
czter­dzie­sto­lat­kiem. Nie golił się chyba od tygo­dnia.


Kil­ku­dzie­się­ciu robot­ni­ków koń­czyło jeść bli­żej nie­okre­śloną białą papkę
sma­ku­jącą roz­go­to­wa­nym ryżem. Pod sze­ro­kim namio­tem z meta­li­zo­wa­nego
mate­riału było tylko odro­binę chłod­niej niż na zewnątrz.


— To ma w ogóle sens? — ode­zwał się Allen. — Od rana prze­su­wamy pia­sek i ledwo spłasz­czy­li­śmy odro­binę szczyt góry.


Szef spoj­rzał na niego bez zdzi­wie­nia czy iry­ta­cji i odpo­wie­dział:


— Wiatr porzuca zia­renka tuż za wierz­choł­kiem wydmy. Dla­tego wierz­cho­łek
prze­suwa się. Cofa­jąc wierz­cho­łek wydmy, opóź­niamy jej marsz.


— Ta robota będzie trwać w nie­skoń­czo­ność — zauwa­żył Allen.


Kilku robot­ni­ków zaśmiało się, nie uno­sząc nawet wzroku.


— Wydmy będą wędro­wać, dopóki będą pia­sek i wiatr — powie­dział pierw­szy.


— Płacą ci, to nie marudź — dodał drugi.


— Według opty­mi­stycz­nych pla­nów, które zwa­biły nas na tę cho­lerną
pla­netę, wszę­dzie dookoła — Briks zato­czył ręką łuk — od pół wieku miały
już rosnąć lasy.
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W porze lun­chu biuro opu­sto­szało. Doris, jako jedyna na całym pię­trze,
sie­działa przed ekra­nem ter­mi­nala. Poszu­ku­ją­cych pracy było bar­dzo mało,
jak zawsze pod koniec okresu bli­sko­ści Ziemi. Przy­by­wało za to ofert
pra­co­daw­ców. Allen Ryan… sym­pa­tyczny i nieco zagu­biony. Bar­dzo chciała
mu zna­leźć pracę przy naziem­nej obsłu­dze kop­te­rów. Jesz­cze wczo­raj
wysłała zapy­ta­nie na lot­ni­sko i do kilku firm, które miały wła­sne
maszyny, ale na­dal nikt nie odpo­wie­dział. Trudno, ktoś następny się tym
zaj­mie. Ona od dziś zaczyna nową pracę.


Po namy­śle zapi­sała jego zgło­sze­nie na swoim komu­ni­ka­to­rze i włą­czyła
powia­do­mie­nia o odpo­wie­dziach. To nie będzie bar­dzo absor­bu­jące.


Zje­chała windą na niż­sze poziomy. W barze też wyczu­wało się atmos­ferę
końca sezonu. O połowę mniej ludzi. Ceny kana­pek z serem i szynką, kawy
i her­baty poszły już dzie­sięć pro­cent w górę. Ceny żyw­no­ści z Ziemi za
mie­siąc uro­sną o sto pro­cent, a tej lokal­nej – mniej wię­cej o połowę. Za
trzy, cztery mie­siące pro­dukty miej­scowe zaczną tanieć. Doris od kilku
dni cze­kała, aż sałatka z tuń­czyka się zesta­rzeje i zosta­nie
prze­ce­niona. Teraz kosz­to­wała pięt­na­ście dola­rów, ale jeśli ten ską­piec
nie prze­ceni jej jutro, to będzie się nada­wała naj­wy­żej na kom­post. No
tak, jutro już tu nie przyj­dzie… Lodówka z ziem­skimi spe­cja­łami nie­długo
zacznie pusto­szeć. Mro­żone ryby, mięso, jajka, prze­twory mleczne i cała
reszta zdro­żeją tak, że całe zapasy, mimo że nafa­sze­ro­wane
prze­ciw­u­tle­nia­czami, będą wysy­łane od razu do eks­klu­zyw­nych skle­pów i barów dla top mana­ge­mentu.


To nie powinno tak wyglą­dać. Mars od dawna powi­nien być nie­za­leżny.
Doris miała nadzieję, że pomoże to przy­spie­szyć.


Zamó­wiła kanapkę z serem, szynką i majo­ne­zem oraz dużą kawę. Jadła
powoli, sma­ku­jąc każdy kęs. Gdy skoń­czyła, ktoś wła­śnie kupo­wał sałatkę
z tuń­czyka.


* * *


Urba­ni­ści stwo­rzyli plan roz­woju Nowego Lon­dynu na pierw­sze pięć­dzie­siąt
lat. Brak jakich­kol­wiek barier, wyni­ka­ją­cych z ist­nie­ją­cej zabu­dowy bądź
warun­ków ukształ­to­wa­nia terenu, zdej­mo­wał wszel­kie ogra­ni­cze­nia, co nad
wyraz czę­sto prze­ra­stało wyobraź­nię twórcy. Żeby cho­ciaż jakieś góry,
uskok terenu czy kra­ter… Nowy Lon­dyn powsta­wał w bólach na pustyni, pod
którą roz­cią­gała się lita skała, gładka jak stół. Jedy­nym punk­tem
zacze­pie­nia pozo­sta­wały trzy wieże elek­tro­li­tyczne. Z braku
jakich­kol­wiek zało­żeń pro­jek­tant wyty­czył cztery główne arte­rie bie­gnące
w czte­rech kie­run­kach świata, odcho­dzące od kilo­me­tro­wej śred­nicy ronda,
i dalej ulice, porząd­ku­jące zabu­dowę w równe kwa­draty. Począt­kowo
wytwo­rzył się okrąg o śred­nicy dwu­dzie­stu kilo­me­trów. Mia­sto roz­ra­stało
się nie­mal rów­no­mier­nie we wszyst­kich kie­run­kach, potem stało się jasne,
że nie­które strony są zde­cy­do­wa­nie bar­dziej nara­żone na zasy­py­wa­nie
pia­skiem. Na zdję­ciach sate­li­tar­nych Nowy Lon­dyn wyglą­dał jak orga­nizm
żyjący w trud­nych warun­kach, bojący się wypu­ścić odnogę dalej w oto­cze­nie, by jej nie stra­cić. Nowe osie­dla powsta­wały jako pół­ko­li­ste
naro­śla na ciele mia­sta. Począt­kowo były to nie­mal slumsy dla bied­nych
imi­gran­tów, wciąż zasy­py­wane przez pusty­nię. W miarę upływu czasu
następne i jesz­cze następne budynki two­rzyły ochronę przed pia­skiem, a star­sze osie­dla pod­no­siły swój sta­tus. A wraz z nim rosły i czyn­sze.
Miesz­kańcy albo zdą­żyli się wzbo­ga­cić, albo prze­no­sili się dalej.


Doris, nie spie­sząc się, opu­ściła rejon pro­sto­pa­dłych ulic i weszła w obszar kon­cen­trycz­nie usy­tu­owa­nych budyn­ków, sta­no­wią­cych ści­słe
cen­trum, zwane Cen­tral­nym Krę­giem. Tutaj ulo­ko­wały się naj­droż­sze
powierzch­nie miesz­kalne na całej pla­ne­cie. Spraw­dziła jesz­cze raz adres,
„Cen­tral West Road 3, Apt. 23”, tuż przy Cen­tral Parku. Nie­źle.


Poli­cjanci nie­chęt­nym okiem patrzyli na przy­by­szów z pery­fe­rii
zapusz­cza­ją­cych się poza rejon Cen­tral Parku i poza cztery pasaże,
sta­no­wiące prze­dłu­że­nie czte­rech głów­nych alei. Wstęp tutaj nie był i nie mógł być zaka­zany, ale ist­niało wiele spo­so­bów, by znie­chę­cić ludzi
do mysz­ko­wa­nia mię­dzy apar­ta­men­tow­cami. Doris była ładna i zgrabna, a do
tego dobrze ubrana. Mogła ucho­dzić za miesz­kankę dziel­nicy. Nie gro­ziła
jej więc kon­trola. W naj­gor­szym wypadku pokaże wia­do­mość, sta­no­wiącą
zapro­sze­nie.


Odszu­kała budy­nek numer trzy i wci­snęła odpo­wiedni przy­cisk na
domo­fo­nie. Zer­k­nęła na zega­rek – za minutę czwarta. Przy pierw­szym
kon­tak­cie punk­tu­al­ność była nie­zwy­kle istotna.


Domo­fon wyświe­tlił prośbę o iden­ty­fi­ka­cję. Wycią­gnęła z ple­caczka
komu­ni­ka­tor i naci­snęła przy­cisk ID. Drzwi otwo­rzyły się same. Prze­szła
przez pusty hall, wsia­dła do windy i wci­snęła guzik z nume­rem
dwa­dzie­ścia trzy – tutaj każde miesz­ka­nie zaj­mo­wało całe pię­tro.


Winda otwo­rzyła się na mały kwa­dra­towy hall z wiel­kimi maho­nio­wymi
drzwiami apar­ta­mentu i prze­szklo­nym wyj­ściem na schody ewa­ku­acyjne.
Pożary na Mar­sie zda­rzały się rzadko, niska zawar­tość tlenu w atmos­fe­rze
i spo­ra­dyczne uży­wa­nie w budow­nic­twie mate­ria­łów pal­nych nie sprzy­jały
im. Nie­mal wszystko, co łatwo ule­gało spa­le­niu, musiało przy­le­cieć z Ziemi, a zatem było dro­gie.


Nie dostrze­gła dzwonka, zapu­kała więc do drzwi. Od razu otwo­rzył… lokaj.
Coś takiego widziała do tej pory tylko na fil­mie. Praw­dziwy lokaj.
Szpa­ko­wate włosy, spodnie w paski, i cała reszta.


— Panna Westwood? Zapra­szam.


Nie popro­sił o ponowną iden­ty­fi­ka­cję. Prze­kro­czyła próg apar­ta­mentu i od
razu poczuła chłodny powiew kli­ma­ty­za­cji. Lokaj popro­wa­dził ją dalej, do
gabi­netu. Zna­la­zła się nagle w innym świe­cie. Może raz w życiu była w budynku o takim stan­dar­dzie. Na pod­ło­dze prze­stron­nego pomiesz­cze­nia
leżał pur­pu­rowy gruby dywan w skom­pli­ko­wane wzory. W regał z książ­kami
(papie­ro­wymi!) wmon­to­wano ogromne akwa­rium. Sta­nęła przed nim i ocza­ro­wana, wpa­try­wała się w łagod­nie falu­jącą rośli­nami zie­lon­kawą
migo­tliwą nie­zwy­kłość. Jaskrawe stwo­rze­nia ze Sta­rego Świata snuły się
sen­nie wzdłuż szkla­nej ściany. W jej umy­śle obu­dziło się wspo­mnie­nie
akwa­rium więk­szego od domu. Miała wtedy trzy lata i miesz­kała jesz­cze na
Ziemi, w sta­rym Lon­dy­nie. Ojciec zabrał ją do oce­ana­rium, gdzie spę­dziła
pół­to­rej godziny z nosem przy­le­pio­nym do szyby.


Ni­gdy nie widziała praw­dzi­wego oce­anu.


— Myśli pani o mar­no­wa­niu wody?


— Och… nie. — Odwró­ciła się, zasko­czona.


— Pro­szę się nie oba­wiać, to obieg zamknięty. Richard Grif­fin —
przed­sta­wił się ele­gancki pięć­dzie­się­cio­la­tek.


— Poznaję pana — powie­działa. — Doris Westwood.


Uści­snął jej deli­katną dłoń, uśmie­cha­jąc się pod siwymi wąsami.


— Wodę mamy pod sto­pami. Jest jej dość, by stwo­rzyć morza na jed­nej
czwar­tej powierzchni pla­nety.


— Dla­czego więc…


— Nie umiemy jej wydo­stać na powierzch­nię? Nie wiemy też, jak spra­wić,
by nie wsią­kła ponow­nie ani nie wypa­ro­wała.


— Kie­dyś były tutaj morza.


— Więk­szość tam­tej wody ulot­niła się w prze­strzeń kosmiczną. Cienka
war­stwa atmos­fery i brak pola magne­tycz­nego nie mogły temu zapo­biec.
Ist­nieje też teo­ria, że woda poja­wiała się okre­sowo, wyłącz­nie po
upad­kach mete­ory­tów.


Się­gnął do cięż­kiego drew­nia­nego biurka i otwo­rzył szklane wieczko
humi­doru.


— Cygara nie palą się tu zbyt dobrze. Trzeba je suszyć na wiór i cią­gle
pod­trzy­my­wać żar, bo gasną. To nie­stety wyklu­cza kom­fort delek­to­wa­nia
się. Poczę­stuje się pani?


Wycią­gnął w jej stronę otwarte pudełko. Paliła kie­dyś papie­rosy, ale
oka­zało się to zbyt dro­gim nało­giem. Poza tym cygara śmier­działy, a w tutej­szej atmos­fe­rze trzeba je było nie­mal ssać, jak smo­czek.
Podzię­ko­wała. Sena­tor spraw­nym ruchem odciął koń­cówkę, lekko naci­snął
cygaro w poło­wie dłu­go­ści, spraw­dza­jąc wil­got­ność, czy raczej jej brak,
i wło­żył je do ust. Przy­pa­lił gabi­ne­tową zapal­niczką opra­wioną w kostkę
mar­muru.


— Skoro zde­cy­do­wała się pani na tę pracę, to zna­czy, że wie pani, kim
jestem.


— Jest pan eko­lo­giem.


— Byłem nim w mło­do­ści, na Ziemi. Tutaj to słowo nie­wiele zna­czy, choć
tak nas nazy­wają. Nie cie­szymy się wielką popu­lar­no­ścią. Na to też musi
być pani przy­go­to­wana. Sta­ram się ufor­mo­wać śro­do­wi­sko tej pla­nety, aby
przy­po­mi­nała Zie­mię. Nasze orga­ni­zmy nie są przy­sto­so­wane do życia w tutej­szych warun­kach. Nie chcąc zmie­niać orga­ni­zmu, musimy zmie­nić
śro­do­wi­sko.


— Czy­ta­łam pana książkę, choć było to tak dawno, że nie­wiele pamię­tam.
Pisał pan o pro­ble­mach etycz­nych doty­czą­cych ter­ra­for­mo­wa­nia.


Gestem zapro­sił ją na zacie­niony taras. Było tu nie­wiele chłod­niej niż
na ulicy, ale widok oka­zał się wart opusz­cze­nia strefy dzia­ła­nia
kli­ma­ty­za­cji. Na bia­łych kafel­kach w dużych doni­cach z przy­kryw­kami
szczel­nie przy­le­ga­ją­cymi do pni stało kil­ka­na­ście tro­pi­kal­nych roślin.
Za białą balu­stradą łagod­nie koły­sały się wierz­chołki drzew. Przy
odro­bi­nie wyobraźni można się było poczuć jak na Ziemi.


Wieże elek­tro­li­tyczne zda­wały się nachy­lać nad tara­sem. Na poli­czek
dziew­czyny spa­dła kro­pla wody. Uśmiech­nęła się. To na szczę­ście.


Usie­dli przy żeliw­nym sto­liku na żeliw­nych krze­seł­kach. Lokaj przy­niósł
dwie wyso­kie szklanki kawy frappé.


Grif­fin uśmiech­nął się, widząc, jak dziew­czyna patrzy na napój.


— Pisa­łem, że wobec braku życia na Mar­sie pro­blem etyczny nie ist­nieje.
Dla­tego roz­sta­łem się z przy­ja­ciółmi, któ­rzy twier­dzili, że pla­netę
należy zosta­wić jej wła­snemu losowi.


— Tak, teraz sobie przy­po­mi­nam. — Doris zamie­szała napój słomką.
Zagrze­cho­tał kru­szony lód. Poczuła zapach kawy, prze­łknęła ślinę i powstrzy­mała się jesz­cze przed skosz­to­wa­niem, odsu­wa­jąc przy­jem­ność. —
Pisał pan, że czło­wiek jest zwie­rzę­ciem, które wyewo­lu­owało w spo­sób
natu­ralny, więc i wszystko, co robi, jest natu­ralne.


— Jed­nak pani pamięta. Poda­łem też przy­kład pierw­szych jed­no­ko­mór­kow­ców,
które dopro­wa­dziły do kata­strofy eko­lo­gicz­nej na nie­spo­ty­kaną już ni­gdy
potem skalę, „zatru­wa­jąc” ziem­ską atmos­ferę tle­nem czą­stecz­ko­wym.


— Dzięki temu mogli­śmy się poja­wić na świe­cie.


— Tak więc poję­cie kata­strofy eko­lo­gicz­nej jest względne. Pro­gram
stwo­rze­nia tutaj baz kosz­to­wał kosmiczne sumy. Założę się, że pierwsi
astro­nauci, któ­rzy dotarli na Marsa, mieli roz­kaz znisz­cze­nia wszel­kich
orga­ni­zmów, jakie odkryją. — Sena­tor zmę­czył się wysy­sa­niem dymu z cygara i wypa­lone w jed­nej trze­ciej odło­żył na brzeg popiel­niczki. — Wie
pani, po co ją tutaj zapro­si­łem?


— Cho­dzi o pracę, ale… czuję się tro­chę, jak­bym była po dru­giej stro­nie
lustra.


Sena­tor wska­zał naj­bliż­szą wieżę.


— Przez nie­wiel­kie otwory na dol­nych dwu­stu metrach cały czas wla­tuje
powie­trze. Komin tej wyso­ko­ści pod­grze­wany przez słońce wytwa­rza ciąg
zdolny porwać w górę doro­słego czło­wieka. Całą apa­ra­turę umiesz­czono w poło­wie wyso­ko­ści wieży. To, co stąd wygląda jak liście, to w rze­czy­wi­sto­ści bate­rie sło­neczne na wysię­gni­kach. Wewnątrz tej
kan­cia­stej naro­śli są chłod­nie, w któ­rych odzy­ski­wana jest wil­goć z powie­trza. Po prze­trans­por­to­wa­niu do komór elek­tro­li­tycz­nych roz­kła­dana
jest na wodór i tlen. Tlen wydo­staje się z wieży na wyso­ko­ści trzy­stu
metrów. Wodór, z powodu nie­bez­pie­czeń­stwa pożaru, wypusz­czany jest w małym stę­że­niu do wnę­trza komina. Leci wraz z suchym powie­trzem do samej
góry, skąd jako lekki gaz unosi się wciąż wyżej i wyżej, by w końcu
ule­cieć w kosmos. To jedne z ostat­nich wież, jakie tu wybu­do­wano.
Zre­zy­gno­wano z maga­zy­no­wa­nia wodoru i dzięki temu, wokół, tak bli­sko,
mogło powstać mia­sto. Deszcz, który daje życie tym drze­wom, ozna­cza też
bli­ski kres dzia­ła­nia całej maszy­ne­rii. W podob­nym sta­nie są wszyst­kie
wieże na Mar­sie. To ruiny. Jeśli nic nie zro­bimy, zawar­tość tlenu
zacznie szybko spa­dać. Może prze­trwają nie­wiel­kie rośliny, ale nie my.
Od prze­szło wieku nie ma już ludzi zna­ją­cych takie kon­struk­cje. Jeste­śmy
na tej pla­ne­cie jak dzieci pozo­sta­wione w wiel­kim pustym domu. Nie dowie
się pani tego z ofi­cjal­nych ser­wi­sów, nasze media wspo­mi­nają o jało­wej
pustyni wokół mia­sta. Mają stwo­rzyć obraz zja­wi­ska lokal­nego i przej­ścio­wego. W umy­śle prze­cięt­nego czło­wieka powstaje prze­świad­cze­nie,
że gdzie indziej jest trawa, nie­mal łąka. Przy każ­dym mie­ście uda się
zna­leźć skra­wek ziemi poro­śnię­tej pożół­kłą trawą. Nie wiem, kto o nią
dba, bo sama by nie­wąt­pli­wie uschła, ale takie miej­sca z oko­lic Dela­ney
są poka­zy­wane w repor­ta­żach dla naszych ser­wi­sów infor­ma­cyj­nych, a zdję­cia podob­nych miejsc wokół Nowego Lon­dynu roz­po­wszech­niają w Dela­ney. Sta­no­wią tło, ale zapa­dają w pamięć. To tylko jeden przy­kład.


— Potrze­bu­jemy wię­cej roślin — powie­działa ostroż­nie Doris.


— Ow­szem, musimy wyho­do­wać orga­ni­zmy pro­du­ku­jące tlen bez naszej pomocy.
Mamy pro­blem z bio­masą. Potrzebne skład­niki związ­ków orga­nicz­nych są,
ale wydar­cie ich pla­ne­cie jest trudne. Jak, przy nie­mal zero­wej
wil­got­no­ści, zmu­sić do pracy jed­no­ko­mór­kowce? W kosmo­sie jest mnó­stwo
błą­ka­ją­cych się obiek­tów, cza­sem nawet peł­nych związ­ków orga­nicz­nych,
które tylko cze­kają, by je tu spro­wa­dzić. Ist­nieje pro­jekt, który być
może zmieni wszystko. Pomysł jest pro­sty i polega na prze­chwy­ce­niu
lodo­wej komety, któ­rej tra­jek­to­ria prze­biega bli­sko orbity Marsa i która
bez naszej inge­ren­cji minę­łaby pla­netę w nie­du­żej odle­gło­ści. Następ­nie
należy zmie­nić tę tra­jek­to­rię tak, by wpro­wa­dzić kometę na orbitę lub
nawet dopro­wa­dzić do zde­rze­nia.


Doris z wra­że­nia pra­wie wypu­ściła szklankę. Sena­tor nie pozwo­lił sobie
prze­rwać.


— Z pew­nych wzglę­dów, głów­nie poli­tycz­nych, jedy­nie ta druga opcja jest
wyko­nalna. Kometa wyce­lo­wana jest w bie­gun pół­nocny. Praw­do­po­dob­nie w pierw­szym kon­tak­cie z atmos­ferą roz­leci się. Potrójna korzyść: to tereny
nie­za­miesz­kane, jest tam lód, który nie może wysu­bli­mo­wać od prze­szło
stu lat, a po zde­rze­niu – z pew­no­ścią zrobi to bar­dzo szybko. No i do
atmos­fery dosta­nie się mniej pyłów. Następ­stwa dla miast będą nie­mal
pomi­jalne. Uwol­niona zosta­nie pewna ilość dwu­tlenku węgla i wody, w postaci gazo­wej oczy­wi­ście.


— Czy tlen nie jest waż­niej­szy?


— Naj­waż­niej­sza jest dys­kre­cja. Spraw­dzi­łem panią dokład­nie. Wiem, że
potrafi pani być dys­kretna i tylko dla­tego roz­ma­wiamy. Pier­wotny plan
zakła­dał wpro­wa­dze­nie komety na orbitę i stop­niową jej eks­plo­ra­cję.
Ludzie nie chcieli się na to zgo­dzić. Bali się ryzyka, choć po sto­kroć
groź­niej­sza Nefre­tete już wię­cej niż sto lat bez­piecz­nie okrąża Marsa.
Pier­wotny plan był też trzy­krot­nie droż­szy. To suma nie­wiele zna­cząca w budże­cie, ale dla zwy­kłego czło­wieka – prze­ra­ża­jąca. Pro­szę słu­chać
dalej. Trawa jest bar­dzo wytrzy­mała na trudne warunki. Jej stożki
wzro­stowe są ukryte pod zie­mią i znisz­cze­nie łodygi nie jest wyro­kiem
śmierci dla całego orga­ni­zmu. Dla­czego zatem trawa nie kieł­kuje na
pustyni? Po pierw­sze, żeby wypu­ścić kie­łek, zia­renko musi tra­fić na
wil­goć. Po dru­gie, prócz wody musi mieć skład­niki mine­ralne, żeby
budo­wać swoje ciało. Po trze­cie, trawa uko­rze­nia się przez kilka
tygo­dni, kiedy to nie powi­nien wiać silny wiatr. Po czwarte, trzeba to
wszystko zro­bić naraz na dużym obsza­rze, a po piąte, ochro­nić go przed
nad­mia­rem pro­mie­nio­wa­nia UV. Żad­nego z tych warun­ków nie potra­fimy
speł­nić na pustyni. Two­rzymy oazy na osło­nię­tych obsza­rach, głów­nie w kra­te­rach ude­rze­nio­wych. Stam­tąd pocho­dzą warzywa, one są waż­niej­sze od
trawy. Jeśli wyko­rzy­stu­jemy każdy osło­nięty skra­wek gruntu do hodowli
warzyw, to nie mogą też powstać lasy pro­du­ku­jące najwię­cej tlenu i sta­bi­li­zu­jące kli­mat. W ciągu zale­d­wie stu pięć­dzie­się­ciu lat
prze­lud­ni­li­śmy Marsa! Jeśli nie uda nam się użyź­nić pustyni – zgi­niemy z głodu lub udu­simy się. My, może dopiero nasze dzieci, a może pra­wnuki.
Moja kura­cja jest ryzy­kowna, ale nie znam lep­szej.


Doris była śmier­tel­nie poważna, wręcz prze­ra­żona.


— Kiedy to się sta­nie?


— Za mie­siąc. Oczy­wi­ście, że w pro­mie­niu kilku tysięcy kilo­me­trów od
bie­guna pół­noc­nego o godzi­nie „zero” nie powinno być ani jed­nego
czło­wieka. Chcę, żebyś była koor­dy­na­to­rem tej czę­ści pro­jektu Water­fall.
Nie musisz się znać na tech­no­lo­gii, któ­rej uży­wamy. Twoje zada­nie będzie
pole­gało tylko na usu­nię­ciu stam­tąd ludzi. Do tej pory robi­łem to sam,
ale nie star­cza mi czasu. Wię­cej teraz nie mogę ci zdra­dzić.


— Uważa pan, że… podo­łam?


— Twoje kom­pe­ten­cje znacz­nie prze­ra­stały pracę w biu­rze pośred­nic­twa
pracy.


— Jak w tak krót­kim cza­sie zdo­łał pan mnie spraw­dzić? — zapy­tała
zdzi­wiona.


— Skąd wiesz, ile to trwało? Nada­jesz się do tej pracy. Wytrzy­ma­łaś
pra­wie dwie minuty z pierw­szym łykiem kawy. — Uśmiech­nął się. — Wierz
mi, że spro­wa­dze­nie tej kostki lodu nie jest naj­trud­niej­szą czę­ścią
pro­jektu. Trud­niej jest prze­ko­nać głu­pich i krót­ko­wzrocz­nych ludzi, że
to konieczne.


— Uhh… Teraz nawet gdy­bym miała inne zda­nie, nie mogła­bym się ujaw­nić.


— Tak naprawdę to zda­nie na ten temat może mieć geo­fi­zyk, astro­fi­zyk,
kli­ma­to­log. Dla prze­cięt­nego czło­wieka to abs­trak­cja.


— Czyli dla mnie.


— Pomogą ci pro­gramy eks­perc­kie. Musisz pod­jąć decy­zję. Teraz.


— Nie boi się pan, że komuś wszystko powiem?


— Nie. Jak już powie­dzia­łem, spraw­dzi­łem cię. Stąd też wiem, że
doce­niasz szcze­rość.


Doris spoj­rzała na wieże góru­jące nad mia­stem. Po tej roz­mo­wie czuła się
jak pacjent, któ­remu wła­śnie powie­dziano, że jest śmier­tel­nie chory.
Lekar­stwo jed­nak ist­niało.


— Zga­dzam się. Wie­rzę w to samo, co pan.


— Nie zapy­tasz o pen­sję?


— Jeśli rze­czy­wi­ście mnie pan spraw­dził, będzie wyż­sza od poprzed­niej.
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Oka­zało się, że sto­sun­kowo niska cena za pokój hote­lowy doty­czyła tylko
nowo przy­by­łych. Po dwóch tygo­dniach pobytu Allen miałby pła­cić ponad
połowę pen­sji otrzy­my­wa­nej za prze­rzu­ca­nie pia­sku. Na szczę­ście
spy­cha­czo­ko­parka to już histo­ria. Ta dziew­czyna, Doris, wyszu­kała mu
pracę w nie­wiel­kiej fir­mie usłu­go­wej. Miał kon­ser­wo­wać kop­tery, czyli
dokład­nie to, o czym myślał od początku.


W dro­dze do nowej pracy musiał zer­kać na komu­ni­ka­tor, wyświe­tla­jący plan
mia­sta. Tak jak to robiono na Ziemi w cza­sach jego pra­dziadka. Jechał
teraz sze­roką ulicą, wśród setek podob­nych pojaz­dów, rowe­rów, głów­nie
skła­da­nych trój­ko­łow­ców. Sprze­dawca dora­dził mu wła­śnie taki model.
Szyb­sze, dwu­ko­łowe lepiej sobie radziły w trud­niej­szym tere­nie, jed­nak
do codzien­nego prze­miesz­cza­nia się po mie­ście podróż trój­ko­łow­cem była
mniej męcząca. Dwa skrętne koła z przodu i jedno tylne, napę­dowe. Fotel
z siatki i trzy siat­kowe torby. Cały pojazd spryt­nie skła­dał się do
pła­skiej paczki, wygod­nej do prze­no­sze­nia.


Orga­nizm zdą­żył już wypro­du­ko­wać wię­cej czer­wo­nych cia­łek krwi, więc
sen­ność i zmę­cze­nie nie doku­czały mu tak mocno. A że metro w te oko­lice
jesz­cze nie docie­rało (jego sieć rosła zde­cy­do­wa­nie wol­niej niż
zabu­dowa), wybrał rower. Rów­nież po to, żeby utrzy­my­wać kon­dy­cję.


Wciąż pozna­wał mia­sto. Domy wszę­dzie wyglą­dały podob­nie. Ele­wa­cje
mie­niły się róż­nymi odcie­niami brud­nej czer­wieni i poma­rań­czu, zachod­nie
ściany budyn­ków naj­czę­ściej nie miały okien lub otwory okienne wybito
póź­niej, gdy kolejne osie­dla wytwo­rzyły osłonę przed pia­skiem. Wtedy też
zapewne powstały nieco bar­dziej wyszu­kane archi­tek­to­nicz­nie budynki z więk­szymi oknami. Nie­mal każdy miał na dachu bate­rie sło­neczne lub
szklar­nię. A cza­sem jedno i dru­gie. Jeśli gdzieś znaj­do­wał się
biu­ro­wiec, dom han­dlowy bądź nie­wielki skwer, to i tak powstał na
miej­scu wybu­rzo­nych wcze­śniej apar­ta­men­tow­ców.


Wia­try zachod­nie wiały tu czę­ściej niż inne. Patrząc na plan Nowego
Lon­dynu, odno­siło się wra­że­nie, jakby w związku z tym mia­sto pró­bo­wało
przy­jąć jak naj­bar­dziej aero­dy­na­miczny kształt. War­stwa „obła” z pro­stych, tanich domów była naj­szer­sza od zachodu, strona wschod­nia zaś
wydłu­żała się nie­znacz­nie – jak w spa­da­ją­cej kro­pli.


Im bli­żej gra­nic zabu­dowy, tym domy sta­wały się tań­sze. Każde nowo
powstałe osie­dle miało bar­dzo niski stan­dard, który kil­ka­na­ście lat
póź­niej pod­no­szono, wraz z ceną. Allen kilka razy prze­kra­czał umowną
gra­nicę pomię­dzy West a North Endem. Zależ­nie od tego, który „End” był
aku­rat uzna­wany za bar­dziej pre­sti­żowy, nowe osie­dle przy­dzie­lano
wła­śnie do niego. Gdy zbyt duży obszar mia­sta zwano już jakimś „Endem”,
wydzie­lano z niego nową dziel­nicę.


Może kie­dyś gdzieś tutaj zamiesz­kam, pomy­ślał.


* * *


W han­ga­rze ze szkla­nym dachem stało pięć kop­te­rów, w tym jeden bar­dzo
stary MC-10, z zamon­to­wa­nymi póź­niej roto­rami od następ­nej wer­sji.
Pozo­stałe cztery to MC-12 – pro­du­ko­wane od prze­szło dwu­dzie­stu lat w nie­mal nie­zmie­nio­nej postaci.


Mar­sjań­skie heli­kop­tery otrzy­mały zupeł­nie inną kon­struk­cję niż ziem­skie
– mniej wydajną ener­ge­tycz­nie, ale za to znacz­nie bez­piecz­niej­szą.
Pod­sta­wowy model wyglą­dał jak oso­bliwa wer­sja małego gór­no­pła­to­wego
samo­lotu trans­por­to­wego ze zde­mon­to­wa­nymi sil­ni­kami. Z przed­niej czę­ści
masyw­nego kadłuba wyra­stały rów­nie solid­nie wyglą­da­jące skrzy­dła, po
kilku metrach gwał­tow­nie zała­mu­jące się w dół. Zaokrą­glony w prze­kroju
kadłub zwę­żał się przy opusz­czo­nym ku ziemi ogo­nie, zakoń­czo­nym trzema
sta­tecz­ni­kami.


Napę­dem kop­tera był sil­nik elek­tryczny połą­czony z tur­biną tło­czącą
sprę­żone powie­trze do dwóch głów­nych roto­rów. Umiesz­czono je na
skrzy­dłach, wewnątrz okrą­głych otwo­rów o śred­nicy kilku metrów. Takie
roz­wią­za­nie zapew­niało pra­wi­dłowe dzia­ła­nie i ste­row­ność pod­czas burzy
pia­sko­wej.


Poważ­nym pro­ble­mem był pył, który dosta­wał się przez uszczelki na całym
obwo­dzie rotora. Zacie­ra­nie się roto­rów było naj­częst­szą przy­czyną
awa­rii kop­te­rów, aż kon­struk­to­rzy wpa­dli na ele­men­tar­nie pro­ste
roz­wią­za­nie. Zamiast udo­sko­na­lać uszczelki, usu­nięto je cał­ko­wi­cie.
Rotor pod­czas pracy uno­sił się na łoży­sku powietrz­nym i nie doty­kał w żad­nym miej­scu do reszty maszyny. Trzeci, pomoc­ni­czy rotor był znacz­nie
mniej­szy i znaj­do­wał się w otwo­rze sta­tecz­nika pio­no­wego.


Kop­tery były pro­du­ko­wane na Ziemi, tutaj jedy­nie nastę­po­wał mon­taż
koń­cowy. Allen znał świet­nie kon­struk­cję tych maszyn. Prze­pra­co­wał dwa
lata w mon­towni Bella w Seat­tle jako pomoc­nik do wszyst­kiego.


Tam, w Seat­tle, maszyny poły­ski­wały matowo meta­liczną powierzch­nią
nowiut­kich kadłu­bów. Po kilku mie­sią­cach pracy na Mar­sie, jak wszystko
inne tutaj, przy­bie­rały sza­ro­rudy brudny odcień.


Allen pokle­pał nie­mal piesz­czo­tli­wie burtę naj­bliż­szej maszyny. Może
nawet on sam pra­co­wał przy jej mon­tażu? Nie było jak spraw­dzić.
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— Potrze­bu­jemy kogoś zna­ją­cego się na kli­ma­ty­za­cji.


— Nie wiem, czy jestem w tym dość dobry.


— Nie cho­dzi o napra­wie­nie, tylko o dia­gnozę stanu tech­nicz­nego bar­dzo
dużego urzą­dze­nia. Z pew­nych wzglę­dów nie możemy sko­rzy­stać z usług
firmy ser­wi­so­wej. Omó­wi­łam już wszystko z twoim sze­fem. Razem z tobą
poży­czymy kop­ter. Jak akli­ma­ty­za­cja?


— Dzię­kuję, nie­źle. Już nie śpię całymi dniami. Suchość w gar­dle też
powoli mija. Kupi­łem rower i tro­chę tre­nuję.


— Super! Więk­szość imi­gran­tów pod­daje się bez walki i przez mie­siące
udaje ciężko cho­rych. Do zoba­cze­nia.


Dotknęła słu­chawki w uchu, koń­cząc połą­cze­nie. Postać Allena w nowym
kom­bi­ne­zo­nie robo­czym zni­kła z ekranu jej komu­ni­ka­tora. Roz­sia­dła się
wygod­niej na wiel­kiej kana­pie ze skrzy­pią­cej skóry. Od tygo­dnia
roz­ko­szo­wała się kom­for­tem przy­tul­nego kącika w gabi­ne­cie Grif­fina.
Cze­kała, spo­glą­da­jąc na bujną roślin­ność na tara­sie. Gdzieś w głębi
duszy czuła deli­katne muśnię­cia cze­goś zupeł­nie nowego, zaczątki
poczu­cia misji. Tak to chyba można było nazwać. Chciała, żeby cały Mars
tak wyglą­dał. Tak jak Zie­mia. Wspo­mnie­nia z dzie­ciń­stwa, nawet jeśli
szcząt­kowe, naj­sil­niej i naj­czę­ściej powra­cają w snach.


Pode­rwała się na dźwięk otwie­ra­nych drzwi wej­ścio­wych. Odru­chowo
popra­wiła ubra­nie. Drzwi do hallu były uchy­lone, więc chcąc nie chcąc,
sły­szała wymianę zdań.


— Roz­wią­za­łeś pro­blem zapłaty? — zapy­tał sena­tor.


— Oczy­wi­ście. Za dwa dni złoto będzie u mnie w sej­fie.


— W ten spo­sób… Mój ojciec mawiał, że zło zawsze wraca do swo­jego
twórcy. Wolę nie myśleć, skąd pocho­dzi to złoto.


— To już nie nasz pro­blem.


— Mam inne zda­nie.


— Ale nie masz innego pomy­słu.


Doris usia­dła i wsu­nęła do ucha wyłą­czoną słu­chawkę. Drzwi otwo­rzyły się
na oścież. Za sena­to­rem wszedł szczu­pły trzy­dzie­sto­la­tek. Objął wzro­kiem
syl­wetkę dziew­czyny.


— Skon­tak­tu­jemy się póź­niej — rzu­ciła do słu­chawki i pode­rwała się.


— Poznaj mojego asy­stenta — doko­nał pre­zen­ta­cji Grif­fin. — Hope Haines.
Prze­każe ci wszyst­kie nie­zbędne infor­ma­cje.


Doris wycią­gnęła rękę. Uśmiech­nął się sym­pa­tycz­nie, choć wyczuła
deli­katny dystans.


— Już czas na nas. — Sena­tor ruchem ręki wska­zał jej drzwi. — Lecia­łaś
kie­dyś kop­te­rem?


* * *


Limu­zyny widy­wała dotych­czas prze­my­ka­jące środ­kiem głów­nych ulic. Pojazd
Grif­fina tak naprawdę miał nie­wiele wspól­nego z limu­zyną w ziem­skim
zna­cze­niu. Zdol­no­ściami tere­no­wymi dorów­ny­wał łazi­kom, choć zacho­wy­wał
ele­gancką linię. Srebrna karo­se­ria, przy­po­mi­na­jąca kształ­tem spłasz­czone
pudełko, uno­siła się metr nad zie­mią na czte­rech balo­no­wych opo­nach. W prze­ci­wień­stwie do łazi­ków, napę­dzał go sil­nik spa­li­nowy. To roz­wią­za­nie
trudno było nazwać eko­lo­gicz­nym, jed­nak zapew­niało kil­ka­krot­nie więk­szy
zasięg.


Z nie­wielką pomocą Hainesa wdra­pała się po wysu­wa­nych stop­niach do
wnę­trza limu­zyny i wpa­dła w głę­boki fotel, two­rzący wraz z dwoma
pozo­sta­łymi tylną kanapę. Vis-à-vis, za czar­nym sto­li­kiem, dla
bez­pie­czeń­stwa obi­tym na brze­gach czymś mięk­kim, znaj­do­wały się
iden­tyczne trzy fotele. Oprócz tego – barek, lodówka, dwa ter­mi­nale i wszystko, co tylko może być potrzebne VIP-om.


— Nie­zbędne dane są już w twoim komu­ni­ka­to­rze — powie­dział Haines.
Usły­szała pik­nię­cia, potwier­dza­jące ode­bra­nie wia­do­mo­ści. —
Naj­waż­niej­sze infor­ma­cje pozo­staną na naszym ser­we­rze. Masz tylko linki
do nich. Na wszelki wypa­dek zako­duj wszystko już teraz. Na razie!


Uniósł dłoń w poże­gnal­nym geście. Sena­tor zanim wsiadł, zamie­nił z Haine­sem na zewnątrz kilka słów, po czym zajął miej­sce obok dziew­czyny.
Limu­zyna ruszyła, nie­zwy­kle łagod­nie poko­nu­jąc nie­rów­no­ści i wypły­nęła
na ulicę. Szyby auto­ma­tycz­nie się przy­ciem­niły, zamie­nia­jąc we wnę­trzu
połu­dnie w wie­czór.


— W róż­nych miej­scach pla­nety działa kilku zaufa­nych ludzi — zaczął
sena­tor. — Pro­jekt Water­fall jest może prze­ło­mowy, ale na pewno nie
bogaty. Sztuka polega na tym, żeby dys­po­nu­jąc skrom­nym budże­tem,
osią­gnąć nie­skromne cele.


— Ale…


— Pro­jekt jest tajny. Zało­że­nia znają wszy­scy, ale ty jesteś jedną z nie­wielu osób, które wie­dzą, jak jest zaawan­so­wany. Ofi­cjal­nie dopiero
szu­kamy odpo­wied­nich obiek­tów. Dzięki genial­nemu w swej pro­sto­cie
roz­wią­za­niu udało się rady­kal­nie upro­ścić pro­ces prze­chwy­ty­wa­nia „kostek
lodu” i zmiany ich orbity. Budżet badaw­czy star­czył na prze­sko­cze­nie
kilku eta­pów.


— Dla­czego więc robi­cie z tego taką tajem­nicę? — zapy­tała Doris, ner­wowo
zer­ka­jąc na dłoń sena­tora.


— Bo brak nam przy­zwo­le­nia spo­łecz­nego.


— Jest pan dobrym… dobrym czło­wie­kiem. Nie zależy panu wyłącz­nie na
wła­dzy, ale…


Sena­tor zaśmiał się.


— Dobrych ludzi jest wielu. Dzia­łać mogą tylko ci, któ­rzy potra­fią
utrzy­mać wła­dzę, nie zaprze­da­jąc duszy, a przy­naj­mniej zacho­wu­jąc jej
pakiet kon­tro­lny. Czym jest dobroć? Mógł­bym się zrzec luk­su­sów,
wybu­do­wać i utrzy­my­wać dom dziecka dla setki sie­rot. Co by to dało? Nie
roz­drab­niam się. Wie­rzę w moc pozy­tyw­nej wizji i sku­tecz­ność wyni­ka­jącą
z kon­se­kwen­cji. Nie mam zamiaru rezy­gno­wać z przy­jem­no­ści życia. To daje
mi siłę do dzia­ła­nia.


— Jestem wdzięczna, że mnie pan wybrał do tej pracy, sena­to­rze, ale…


— Prawdę mówiąc, byłaś jedyną kan­dy­datką. Jak już mówi­łem parę razy,
nie­zwy­kle dokład­nie cię spraw­dzi­łem. Zapo­zna­łem się też z histo­rią
two­jego ojca i wiem, że cię dobrze wycho­wał. Jestem pewien, że się
nada­jesz. Pod­stawy tech­no­lo­gii i ogólne zało­że­nia pro­jektu poznasz z opra­co­wa­nia, które rów­nież przed chwilą dosta­łaś. Na resztę pytań
odpo­wie Haines. À pro­pos two­jego ojca. Zain­te­re­so­wała mnie sprawa, którą
zaj­mo­wał się tuż przed śmier­cią.


— Nie roz­ma­wiał ze mną o pracy. Pil­no­wał, żebym miała nor­malny dom.


Za oknem prze­su­wały się jasne witryny skle­pów, ludzie, auto­busy.


— Wiesz, co mnie wciąż zadzi­wia? — zapy­tał sena­tor, zmie­nia­jąc temat. —
Wszy­scy chcą prze­nie­sie­nia tutaj kolo­ro­wych obraz­ków z Ziemi, ale bez
zmiany wła­snych przy­zwy­cza­jeń. Ktoś inny miałby im to przy­nieść i podać
pod nos. Tym­cza­sem nikt tego nie może zro­bić, choć wielu obie­cuje.
Głów­nym zada­niem, jakie sobie sta­wia­li­śmy przez wiele lat, było
pod­no­sze­nie zawar­to­ści tlenu, aż osią­gnie on ciśnie­nie cząst­kowe podobne
do ziem­skiego. A dziś się oka­zuje, że to ryzy­kowne, bo nio­słoby ze sobą
wiele nie­bez­pie­czeństw. Na przy­kład: część z mate­ria­łów, które nas
ota­czają, ule­głaby samo­za­pło­nowi. Przez oszczęd­ność zani­ży­li­śmy normy,
bo to wystar­czało na dzie­się­cio­le­cia. Kilka lat temu nagle wybu­chła
panika. Wszy­scy bali się samo­za­pło­nów. Zaczęto nawet spro­wa­dzać z Ziemi
gaśnice, choć histo­ria tego mia­sta nie zna chyba ani jed­nego przy­padku
pożaru domu miesz­kal­nego czy biura. Źró­dła owej paniki ujaw­niły się
wkrótce. Wiel­kie firmy chciały dobrać się do ogrom­nych zapa­sów wodoru
maga­zy­no­wa­nych pod zie­mią od czasu powsta­nia pierw­szych wież
elek­tro­li­tycz­nych. W naszych warun­kach wodór to bar­dzo wydajne paliwo.
Nie­stety, spa­la­jąc się, zabiera tlen. Ludzie przy­zwy­cza­ili się do
niskiej zawar­to­ści tlenu i wolą tak żyć, byle mieć tań­szą ener­gię i wię­cej wygód.


— Jedziemy wła­śnie pojaz­dem napę­dza­nym wodo­rem — zauwa­żyła dziew­czyna.


— Ow­szem. Myślisz, że dowo­dzi to mojej nie­kon­se­kwen­cji? Pomyśl, czy
ludzie trak­to­wa­liby mnie serio, gdy­bym przy­jeż­dżał do nich rowe­rem?


— Pew­nie nie… Czy tlen jest aż tak ważny? Oddy­chamy, żyjemy nor­mal­nie.


— Mamy obni­żoną kon­dy­cję, jeste­śmy powol­niejsi, śpimy dłu­żej, kró­cej
żyjemy, doty­kają nas cho­roby nie­zna­nie na Ziemi. To można prze­żyć, ale
powo­dów, dla któ­rych potrze­bu­jemy wię­cej tlenu, jest wiele. Choćby
grub­sza war­stwa ozo­nowa zatrzy­mu­jąca pro­mie­nie UV, a wła­śnie one
wyja­ła­wiają glebę. Powo­dów jest naprawdę wiele.


Grif­fin spo­waż­niał, i zapa­trzył się w szybę, wybie­ga­jąc myślami gdzie
indziej.


Doris patrzyła na świat za oknem zupeł­nie ina­czej niż kilka dni temu.
Jakby coś wycią­gnęło ją z tego świata i posta­wiło obok, za lustrem
wenec­kim. Znała przy­szłość tych ludzi. Wie­działa, co ich czeka za
mie­siąc, i czuła się winna.


* * *


Limu­zyna wje­chała na ogro­dzony plac z han­ga­rem i nie­wiel­kim budyn­kiem
biu­ro­wym. Allen, już prze­brany, stał w roz­su­nię­tych wro­tach han­garu.
Kupił sobie ubra­nie odpo­wied­niej­sze do warun­ków tu panu­ją­cych, choć
fason… Nie powi­nien sam robić zaku­pów.


Cie­szyła się, że go znów widzi. Pomógł jej wysiąść. Zało­żyła oku­lary
prze­ciw­sło­neczne.


Sena­tor ocię­żale zszedł na zie­mię i przy­wi­tał się uprzej­mie z chło­pa­kiem. Za to kie­rowca, któ­rego dziew­czyna dopiero teraz zoba­czyła,
nie uznał za sto­sowne przy­wi­tać się ani z nim, ani z nią. Zało­żył wła­sny
hełm i poszedł pro­sto do han­garu, by dopeł­nić for­mal­no­ści.


Parę minut póź­niej sza­ro­rude kostki domów ucie­kały w tył pod skrzy­dłami
kop­tera. Dopiero stąd było widać, że nie­które z nich są przy­kryte litymi
kopu­łami skry­wa­nymi przez kan­cia­ste gzymsy.


Allen tylko raz, krótko, leciał kop­te­rem, ale na Ziemi maszyna poru­szała
się ocię­żale jak stary żółw w bło­cie. Teraz, w mar­sjań­skiej
rze­czy­wi­sto­ści, była lekka i zwrotna. Przy prze­lo­cie nie­wy­ma­ga­ją­cym
wycią­ga­nia z sil­ni­ków peł­nej mocy w kabi­nie było dość cicho.


Pilot zwol­nił i zawisł kilo­metr przed dziel­nicą wie­żow­ców i Cen­tral
Par­kiem.


— Nie dadzą nam pozwo­le­nia — mruk­nął, po czym rzu­cił do słu­chawki — Papa
Char­lie jeden pięć prosi o zgodę na lot nad Cen­tral Par­kiem.


Kop­ter wisiał przed nie­wi­dzialną gra­nicą, lekko koły­sząc się na wie­trze.
Z boku wie­żow­ców widać było kopułę naj­więk­szego roz­ryw­ko­wi­ska w mie­ście.
Na ulicz­kach odcho­dzą­cych od kwar­tału było coraz wię­cej klu­bów
ofe­ru­ją­cych mniej lub bar­dziej wyszu­kane roz­rywki. Całą oko­licę zwano
coraz czę­ściej Soho. Allen miał zamiar wybrać się tam w wol­nej chwili i zoba­czyć, czym się różni od ziem­skich dziel­nic roz­rywki.


— Kon­trola do Papa Char­lie jeden pięć. Nie masz pozwo­le­nia.


— Wyłącz chło­dze­nie sil­ni­ków — pole­cił sena­tor.


Pilot prze­sta­wił dwa prze­łącz­niki w pozy­cję „Off”. Po chwili zapa­liły
się czer­wone kon­tro­lki i roz­legł się alarm.


— Papa Char­lie jeden pięć. Mam awa­rię chło­dze­nia — zamel­do­wał pilot. —
Muszę awa­ryj­nie lądo­wać.


— Papa Char­lie jeden pięć. Zro­zu­mia­łem. — Chwila prze­rwy. — Nie masz
pozwo­le­nia na wej­ście do strefy. Naj­bliż­sze lądo­wi­sko jest na placu przy
szkole publicz­nej, na rogu ulic…


— Nie wiem, gdzie to jest! Tracę moc!


Ponow­nie włą­czył chło­dze­nie.


— Już opróż­niają plac. Podaję koor­dy­naty –


— Nie ma na to czasu!


— Na godzi­nie pią­tej masz wysoki żółty budy­nek…


— Tam jest kilka wyso­kich budyn­ków! Nie mam czasu.


Allen nie do końca łapał sens roz­mowy. Zauwa­żył, że od kilku chwil
dzieje się coś, czego nie rozu­mie. Zer­k­nął na Doris, ale dziew­czyna
miała taką samą jak on, zdez­o­rien­to­waną minę. Za to ona przy­naj­mniej
wie­działa, dokąd lecą.


— Po pół­noc­nej stro­nie kopuły masz wolny od drzew frag­ment parku. Ląduj
tam.


— Zro­zu­mia­łem — odpo­wie­dział pilot. — Usuń­cie ludzi.


Pokrę­cił z rezy­gna­cją głową, ale pchnął wolant. Maszyna pochy­liła się do
przodu i zaczęła nabie­rać pręd­ko­ści.


— Do któ­rej lecimy?


— Do dowol­nej — odparł sena­tor. — Wybierz tę, do któ­rej naj­ła­twiej się
zbli­żyć.


— Mogę to zro­zu­mieć, osta­tecz­nie taką mam pracę, ale… po co pan
oso­bi­ście ryzy­kuje?


— Chcę się sam prze­ko­nać, jak to wygląda. Pamię­taj­cie wszy­scy, żeby na
wszelki wypa­dek nie palić tam papie­ro­sów.


Prze­le­cieli mię­dzy biu­row­cami, two­rzą­cymi koronę wokół Cen­tral­nego
Kręgu. Park wyglą­dał nie­re­al­nie – oaza zie­leni wśród sza­ro­po­ma­rań­czo­wego
oto­cze­nia.


— Dla­czego nie lądu­jesz w parku?


— Za dużo drzew. Tracę ste­row­ność.


Kop­ter uno­sił się, kie­ru­jąc się na widoczne już lądo­wi­sko.


— Sia­daj ostroż­nie. Kon­struk­cja może być sko­ro­do­wana.


Pilot jedną ręką trzy­mał wolant, drugą regu­la­tor mocy. Przed oknami
kabiny prze­su­wały się w dół kolejne pię­tra maszy­ne­rii. Czę­ściowo
osło­nięte obu­dową, wiel­kie obłe zbior­niki, rury, kar­bo­wane skrzy­nie,
schody i bli­żej nie­znane urzą­dze­nia. Na pierw­szy rzut oka wszystko
wyglą­dało na bar­dzo znisz­czone.


Na naj­wyż­szej kon­dy­gna­cji znaj­do­wała się ażu­rowa plat­forma wystar­cza­jąco
sze­roka, by na niej wylą­do­wać. Pilot wypu­ścił gło­śno powie­trze i usta­wił
nad nią kop­ter.


Ludzie na dole muszą uwa­żać to za nie­złą sen­sa­cję, pomy­ślał Allen,
zaci­ska­jąc coraz moc­niej palce na kra­wę­dzi fotela, ale praw­dziwa
sen­sa­cja to będzie, dopiero jak nie wytrzy­mają sko­ro­do­wane wspor­niki.


Maszyna była solidna, wie­dział o tym dosko­nale, tylko że nie będzie to
miało zna­cze­nia, jeśli plat­forma zała­mie się, a skrzy­dła ude­rzą w żela­stwo poni­żej.


Pilot, bez obni­ża­nia obro­tów, łagod­nie zmniej­szył ciąg. Koła dotknęły
plat­formy. Kilka małych wstrzą­sów i odgło­sów przy­po­mi­na­ją­cych ude­rza­nie
młot­kiem w sta­lową balu­stradę. Gdy po chwili wszystko się uspo­ko­iło,
powoli zmniej­szył obroty, by w końcu wyłą­czyć sil­nik. Rotory, pozba­wione
łoży­ska powietrz­nego, wyha­mo­wały z cha­rak­te­ry­stycz­nym wizgiem.


Na ten dźwięk Doris drgnęła. Allen uspo­koił ją dotknię­ciem ręki.


— To nor­malne — powie­dział i szybko cof­nął dłoń.


Odpięli pasy i prze­szli na tył. Pilot otwo­rzył drzwi – dolna ich połowa
utwo­rzyła schodki, po któ­rych zeszli na plat­formę. Zare­ago­wali tak samo,
jed­no­cze­śnie łapiąc się kadłuba. Przez ażu­rową kon­struk­cję pod nogami
widzieli maszy­ne­rię wieży i zie­mię trzy­sta metrów niżej. Nie było
żad­nych barie­rek.


— Kurwa… — wymknęło się sena­to­rowi.


Wiatr szar­pał ich ubra­niami, gdy opie­ra­jąc się o burtę maszyny, szli w stronę scho­dów pro­wa­dzą­cych w dół. Te na szczę­ście miały barierkę.
Jedy­nie na pilo­cie wyso­kość nie robiła wra­że­nia. Wdra­pał się na grzbiet
maszyny i otwo­rzył sporą klapę. Zapewne, aby uwia­ry­god­nić awa­rię.


Wnę­trze za drzwiami ginęło w pół­mroku. Gdzieś z dołu sły­chać było syk.
Prze­ciw­le­głą ścianę pokry­wała plą­ta­nina kil­ku­dzie­się­ciu róż­nej gru­bo­ści
rur, które zni­kały w sufi­cie. Poni­żej zaczy­nały się nie­zli­czone
odga­łę­zie­nia, jakieś czuj­niki, łusz­czące się izo­la­cje, wspor­niki,
kra­tow­nice, wąskie gale­rie i schody.


— Kosz­marny sen hydrau­lika — mruk­nął sena­tor. — Chłop­cze… Allen. To
donio­sła chwila. To miej­sce nie widziało czło­wieka od prze­szło stu lat.
Chciał­bym, żebyś się tu tro­chę rozej­rzał i powie­dział mi, w jakim to
wszystko jest sta­nie. Nie cho­dzi o pre­cy­zyjną eks­per­tyzę, ale ogólne
wra­że­nie. — Przy­piął mu do kie­szeni kom­bi­ne­zonu małe czarne pudełko ze
świe­cącą na zie­lono diodą. — Okre­śla stę­że­nie wodoru w powie­trzu. Nawet
jeśli nie zacznie pisz­czeć, spró­buj­cie nie iskrzyć.


— Nie iskrzyć? — zdzi­wiła się Doris.


— Wystar­czy upu­ścić na pod­łogę meta­lowy przed­miot — wyja­śnił Allen, idąc
w dół kolej­nymi scho­dami. — Ale cza­sem wystar­czy wyła­do­wa­nie
elek­tro­sta­tyczne.


Było wyraź­nie chłod­niej, a oddy­chało się tu znacz­nie przy­jem­niej niż na
zewnątrz. Wil­got­ność powo­do­wała, że ściany miej­scami pokry­wała rosa. W miarę jak scho­dzili, docie­rały do nich coraz wyraź­niejsze dźwięki
pra­cu­ją­cych maszyn. Pod­łoga deli­kat­nie drgała.


Dopiero trze­cie z kolei drzwi udało się otwo­rzyć. Ostat­nia dzia­ła­jąca
lampa oświe­tlała osiem dużych sil­ni­ków elek­trycz­nych. Allen spraw­dzał je
po kolei. Pięć nie pra­co­wało, miały osma­lone lub zwę­glone prze­wody. Dwa
spra­wiały wra­że­nie w pełni spraw­nych, ale ostatni był bar­dzo gorący i sil­nie wibro­wał.


— To jakieś archa­iczne pompy. Nie­długo wysiądą ostat­nie z nich.


Następne pomiesz­cze­nie rów­nież było puste. Przez okienko wpa­dało
nie­wiele świa­tła. Znaj­do­wało się tu kil­ka­dzie­siąt mier­ni­ków w postaci
nie­zna­nych od dawna tarcz ze wska­zów­kami. Allen odczy­ty­wał pomiary i refe­ro­wał:


— Jakiś mano­metr, poka­zuje mniej niż pięć pro­cent skali. Ampe­ro­mierz –
jedna trze­cia skali. To… nie wiem, co to jest, ale stoi pra­wie na zerze.


Nie­mal żaden z na­dal dzia­ła­ją­cych wskaź­ni­ków nie osią­gał połowy skali.
Więk­szo­ści z nich Allen nie potra­fił roz­po­znać.


Zza następ­nych drzwi ozna­czo­nych bły­ska­wicą docho­dziło gło­śne bucze­nie.
Nikt nawet nie pró­bo­wał dotknąć klamki. Podob­nie jak wyglą­da­ją­cych na
pan­cerne zaokrą­glo­nych drzwi z napi­sem „Uwaga, róż­nica ciśnień”. Za tymi
drzwiami zaczy­nał się następny sek­tor. Pomost dopro­wa­dził ich do wyj­ścia
na zewnętrzną gale­rię pro­wa­dzącą do dużych cylin­drycz­nych zbior­ni­ków,
które wisiały pod gołym nie­bem. Mogli oglą­dać z góry całe mia­sto –
nie­mal wszyst­kie wie­żowce. Allen szedł przo­dem, za nim Doris. Na widok
prze­pa­ści serca pod­cho­dziły im do gar­deł. Grif­fin z bar­dzo ponurą miną
szedł kilka kro­ków z tyłu, w ogóle się nie roz­glą­da­jąc.


Powierzch­nia pierw­szego zbior­nika w dol­nej czę­ści była wła­ści­wie
cał­ko­wi­cie sko­ro­do­wana. Wcho­dzące do niego rury na kilku złą­czach
prze­pusz­czały wodę. Po kro­pelce lub wręcz ciur­ka­jąc wąziut­kimi
stru­my­kami. Jedno ze źró­deł desz­czu. Prze­cie­kały rów­nież wiel­kie
chłod­nice.


Zeszli niżej, mija­jąc kolejne urzą­dze­nia, któ­rych prze­zna­cze­nia Allen
nawet się nie domy­ślał. Dotarli tak na sam dół, kilka razy wcho­dząc do
wnę­trza i z niego wycho­dząc.


— Prze­pra­szam, ale ja dalej nie pójdę — powie­działa dziew­czyna,
trzy­ma­jąc barierkę zbie­la­łymi pal­cami.


Widok z plat­formy dla kop­tera był niczym w porów­na­niu z tym. Pomost z ażu­rową pod­łogą wisiał wprost nad widocz­nymi trzy­sta metrów niżej
drze­wami. Pro­wa­dził do odda­lo­nego o dzie­sięć metrów cylin­drycz­nego
zbior­nika. Pod pomo­stem nie było już nic, tylko dalej, z boku,
zaokrą­glona i pokryta zacie­kami pio­nowa ściana beto­no­wego trzonu wieży.


— Kosz­mar — szep­nęła Doris, cofa­jąc się.


Allen objął ją deli­kat­nie za ramiona i zamknął drzwi. W ciem­niej­szym
wnę­trzu nieco się roz­luź­niła.


— Myślę, że to wystar­czy — powie­dział Grif­fin.


Drogę powrotną prze­byli w mil­cze­niu. Dziew­czyna uspo­ko­iła się, dopiero
gdy kop­ter wystar­to­wał. Cały czas trzy­mała Allena za rękę.


Pilot utrzy­my­wał łącz­ność z kon­trolą lotów, zapew­nia­jąc ich, że wymie­nił
zepsuty czuj­nik. Głos kon­tro­lera był ner­wowy. Sły­chać było, że facet
wie, o co cho­dzi, ale nie może na to nic pora­dzić.


— Co powiesz? — zapy­tał sena­tor, odwra­ca­jąc się do Allena.


— To tylko przy­pusz­cze­nia — odparł chło­pak — ale moim zda­niem, ten złom
pra­wie już nie pra­cuje. Nie­długo zaczną się poważne awa­rie. Coś może
nawet odpaść i zle­cieć na zie­mię…


Sena­tor odru­chowo się­gnął do kie­szeni mary­narki, ale przy­po­mniał sobie,
że cygara prze­zor­nie zosta­wił w domu.


— Czy można tę ago­nię opóź­nić?


— Można poła­tać dziury, uszczel­nić połą­cze­nia, ale reszta… Może ktoś
inny będzie się lepiej znał. Ja jestem tylko mecha­ni­kiem.


— Skąd się bie­rze tlen w powie­trzu? — zapy­tała Doris. — Te wieże cią­gną
ostat­kiem sił. Gdzieś muszą być rośliny! Lasy, cho­ciaż łąki!


— Coś wam pokażę — powie­dział sena­tor i podał pilo­towi nowe współ­rzędne.


Kop­ter zło­żył się w zwro­cie na skrzy­dło. Lecieli teraz na pół­noc. W dole
prze­su­wały się cen­tra han­dlowe i osie­dla kil­ku­pię­tro­wych domów ze
szklar­niami na dachach. Potem zabu­dowa stała się jesz­cze niż­sza,
bar­dziej jed­no­rodna, by w końcu urwać się przed barierą zewnętrzną.
Dalej cią­gnął się tylko pia­sek.


Przez pra­wie kwa­drans poma­rań­czowe wydmy mono­ton­nie ucie­kały w tył.
Potem na hory­zon­cie zama­ja­czyły jakieś regu­larne kształty. Pilot zwol­nił
i obni­żył pułap.


Z pustyni wyra­stały wiel­kie beto­nowe okręgi z wyso­kimi na sto metrów
beto­no­wymi tote­mami pośrodku. Cią­gnęły się na kilka kilo­me­trów wszerz i wzdłuż. Od zachod­niej strony wydmy pochło­nęły część murów, wyso­kich na
kilka metrów.


Sena­tor wska­zał tylko czę­ściowo zasy­pany krąg. Pilot przy­tak­nął i roz­po­czął pod­cho­dze­nie do lądo­wa­nia. Wyha­mo­wał, pod­ry­wa­jąc do góry dziób
maszyny i łagod­nie osiadł na zbo­czu wydmy. Koła zapa­dły się w pia­sek
pra­wie po ośki. Wszy­scy, z wyjąt­kiem pilota, wysie­dli z kop­tera.


W osi kręgu stała beto­nowa wieża – pomniej­szona kopia wieży
elek­tro­li­tycz­nej z mia­sta. Jej górna połowa była obu­do­wana gęstą i ciemną poro­watą struk­turą.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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